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Rujnująca państwo gospodarka ministra koieji.
HSH

Przeciw nieograniczonemu w yw ozow i zboża.
P ro te st R ady

WARSZAWA. 8. lipica. (teł. w ł.) Wczo,raj 
odbyto się pod1 przewodnictwem ministra spraw? 

'Wieiwtn. posiedzenie Ratty' spożyWcowi Po zaga- 
jeniu (posiedzenia przez ministra, delegat mi
n isterstw a przemysłu) i [handlu wygłosił re fe 
ra t  o polityce pełnej i tąryfowdej. Referat ten 
ograniczył się do ipodhnia zmian w1 taryfie  cel. 
nlĄii1 wyiwiozioyijej i (jyfylwlołal jspirzelciw ze strony 
k ilku mówców, gdyż nie po!d'afw|ał żadnych1 
planów, polityki wyiwpzo!w|ej. Jednogłośnie i™ 
chwalono wniosek ob-. H art łeb a następującej 
tre śc i: |J

Rada (spożyiwiqoiw| zakładia p ro test przeciw)! 
zarządzeniom o nieograniczonym wywozie 
zboża bez opłat w(ywózo\v(yich. Zwraca się dc 
rządu  o poddanie rew izji tych zarządzeń.

.W dy!sku|sji pos. tow. Bobrowski i Jplw(,

S p o ży w có w .
Zare,mba o,str(o atakow ał' "ząd i cłom aga li się 
na przyszłość zasięgania opinji Rady spożyw
ców przed 1 'wydaniem rozporządzeń dotyczą
cych ;wyżylwienia Huldnoiśici.

Następnie1 radia p rzy ję ła  Wnioisek! o 'wydanie1 
noweli o zwalczaniu lichwy w‘ojen"ej refero- 
Many przez dr. Hartlebia. Poczem pos. tow1. 
Bobrowski zgłosił iwńiosek', (w)z'y)w!ający mini
s te rs tw o  sp|raW|(wie|vv|nętrzny|qh do WlykonyWniaia 
Uprawnień (wjynikającjycjh z przejęcia przez mi- 
styrŁtwo s p!r a w We1 win ę t r zn y oh dó Wykonywania 
gend m inisterstwa aprowizacji. Tofw1. BobrowJ-i 
ski wi ostry,sposobi zaatakował irząd z pioWodil 
wydania ust. o qchr,oniei przem ysłu 1 cukrowni-, 
iczcgo i wyznaczenia kontygenitu biez opinji 
Rady.

Nieodpowiedzialny minister koieji.
Interpelacje w  ko m isji kom unikacyjnej. —  S p ra w a  d ru k ó w  i m iljo n o w e  straty

skarbu.
W ARSźjA\\7L & Upca. (Tcl. wł.) N a dzisiejszym koieji n ic  ma czynnika na ponoszenie odpowiedział-

posiedzeniu kom isji kom unikacyjnej m inister koieji 
Tyszka odpowiada! na interpelacje posła Kapeiińśkic- 
ga (Wyzwolenie) w sprawie działalności w icem ini
stra Eberhardta, posła tow. HaUsnera w .sprawie dru
ków t  posła tow. Kitryłowicza w  sprawie mieszkań 
kolejowych i prochowni w Kowlu.

W  spraw ie pierwszej min. Tyszka Uchylił się 
od1 odpowiedzialności. Poseł H ausner stwierdza, że na 
fakly nadfflyć otrzym uje się jedną i tę sam ą odpo
wiedź. (Streszczającą się w tem, że zawsze jakaś siia 
wyższa Utrudnia zaprowadzenie porządku.

Pos. Tow. H ausner stwierdza, że dyskusja z 
m inistrem  Tyszką jest beznadziejna. Vv ministerstwie

nośjci w tępieniu korupcji. Klasycznym tego przykła
dem jesL spraw a druków, 'gdzie odrzucono ofertę naj
niższą ny przyjąć ofertę silnych piec co naraziło  
skarb państw a na miljonowe wydatki.

w Ł p ra w iis  druków i p. E berhardta daje m ini
ster Tyszka wykręLno odpowiedzi, n a  co dostaje ciętą 
o doprawę od posła Zagajewskiego. (ZLNT.)

Sytuacja (stawała się ciężką, ponieważ minister; 
Tyszka (zbywał interpelantów frazesami, kpiarskim , lek
ceważącym tlonem. Taki ton i sposób odpowiadania, 
energicznie [wyprosił sobie tow. Iiausner, cLobilnie pod
kreślając. źe nie kto inny lale pj. Tyszka z całą świa
dom ością (naraził skarb' państw a na miljonowe slraly.

Polska wobec Ameryki.
W yw iad  z min. S krzyńsk im .

PARYŻ. 8. lippa. (Pat.) W  wywiadzie z 
„Maftine,m“  podkreślił min. Sk‘rzyński, że nie1 
ma absolutnie zamiaru prowadzić rokowńń ze1 
Stanami Zjedn., z  k tórym i stosUhki finansowe 
są ulńegulbwane. Jeżeli jednak mówił m inister 
Polska nie ma długów  pieniężnych w obec A-. 
m eryki, to posiada wobec niej olbrzymi, dług 
wdzięczności, gdyż zmartwych'wjstanie Polski, 
było ood pewnym Względem ulegalizoMane 13 
punktem  Wilsona; a w  czasie [pierwszych lat je j 
niepodtegłośp, Stany Zjedh. udzieliły swej 
szlachetnej pomocy. Poiska ma w Ameryce 
wielu1 przyjaciół M inister 'bodzie szczęśliwcy 
mogąc poinformować Kelloga i Coolidge‘a 
szczegółowo o sytuacji \v Polsce oraz o jej' 
poglądach na problem europejski, gdyż ci dwaj 
mężowie stanu in teresu ją się tą  sprawą.

Z Sejmu.

Komisja teatralna przyjęta rezygnację dyr. Schillera.
Na dzisiejszemu 'posiedzeniu komisji te a 

tra lnej uchwalono pirzepirolwladzić reasum pcję u. 
(chwały zwinięcia^ opory.  ̂ Co do spra.wly' z re 
dukowania tea tró w  iczęsc. komisji wypowie-, 
działa się za utrzym aniem  3 tea trów 1, podczas

Wybu&fi fab ryk i am unicji w  Prochu.
RYGA. 8. upięa. W) rosyjskiem  mieście, Po- 

łockU w yleciała :\v- po|w|ietrze jedna  z nlfwfięk'- 
szyich fabiryk amunicji. Eksplodowało ponacjl 
cwierćmiljona kilogram ów  dynamitu. Siła Wy
buchu] była tak  wielka, że robiła wlrażenie 
trzęsienia ziemi. S tra ty  olbrzymie. Bliższych 
szczegółów  brak jeszcze.

gdy  nasi tow arzysze dom agają się zwinięcia 
tea tru  „Nowblicbk Komisja przy jęła  do wia
domości ndzylgnację d y rek to ra  Schillera i po
wzięła Uchwałę rozpisania no|w’ie'go konkursu1 
z term inem  do 20. lipica.

Urggig patce p. PadsremsKiego.
WARSZAWA, 8,’tilptea. P. Paderew ski m im o ,, wylę- 

żająccj jp|ra,cy“ dią ogółu1, której na dowód bałam ucąc 
się (plrzez kilka lat politycznie, um ie pam iętać o so
bie i o seWich interesach. Zapobiegliwy pianista pod
wyższył obecnie kwotę ubezpieczenia n a  swe ręcs 
lak, że  obecnie każdy 'z jego palców oszacowany jest 
na 1000 funtów szteriingów. >

WARSZAWA. 8. lipica. (teł. w ł.) Na dzi- 
siej.szem posiedzeniu sejm u dyskutowano nad1 
ulst. o monopolu zapałczanym. Przemawiali po
słow ie Manaiczyński, Faustyniak. Heim ab i Pryh 
łUcki, poczem zabrał 'głos prem ier Grabski, 
dom agając się od' ,sej,mU uchwalenia kilku' po-i 
ważnych WydatkójiydpaństfwloWyich- Chodzi o po? 
moc dla powodzian i ludności Górnego ślą
ska. Po przemówieniach1 posła Polakiewicza, 
PUchałki i Łuszczewskiego, posiedzenie odro
czono do ju tra .

Wsma Głowa z tliem cain i rozpo
częta 6 b. m.

W ARSZAWA. 8. lipica. W  dniU 6. b. m. 
rozpoczęła się właściwla Iwiojna cłowa .między 
Polską a Niemcami- .W tym dniu bowiem !w#» 
szły w życie znane zarządzenia rządu  niemiec
kiego, o noWyich taryfach celnych na import 
towarów' z Polski, k tó re  |wl [praktyce uniemo
żliwiają wytwóz polski do Niemiec. Jak  w ia
domo. Niemcy obłożyły bardzo Wysokiem 
cłem  polskie d,rze'wo: cynk. żelazo, mięso, zbo
że i inne produkty  rolne.

Ze strony polskiej zastosowane będą dal
sze repiresalja gospodarcze wobec Niemiec.

Znsułu incydent na granicy rosyjskiej.
W ARSZAWA. 8. lipica. Z W ilna donoszą, 

że na pograniczu) polsko- rosyjskiem  żołnierze 
rosyjscy porwali znowu1 polskiego oficera Ro
dom ańs kiego
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R zeczp o sp o lita  babińska.
(Dokończenie).

P. minister Tyszka miał nietylko rozwiązać 
a la siebie owo słynne, acz tryw ialne, pytanie: 
,,'być albo nie być", ale m!a rozwiązać dw'o 
jeszcze tryw ialn ie jsze : „ewolucja czy relwlolu- 
c ja" , nip. kolejowej dyrekcji radomskiej. 
G dyby nikt nie był powołany — byłaby to 
rewolucja. G dy ty lko  w ybrani będą aoiwtołani, 
'będzie to ewólujcja. M inister p os ze u i drogą 
eWolucyjną i rnądrzc zrobił. Będzie to wielki 
k rok  naprzód, gdy na 100 powołanych tylko 
90 będzie wybranych. A właśnie p. Flach d u  e 
pełną gw arancję zrozum ienia i Wykonńnia pla
nu! m inisterjałnego. Jest to rutynowany, spre-, 
żysty, energiczny urzędnik* G dy stanie na czeie 
kontroli, 'będzie sam „pracow ał" w 1 pocie czoła, 
a do w$półpraicy w  żbożnem dzield filantropji i 
samowystarczalności dopuści tylko częśe po
wołanych1. Resztę bez litości odpędzi. S tąd  to 
zaufanie m inistra do p. Flacha, a nasze d'o pama 
ministra.

T eraz należało zrobić porządek z p. Bar- 
wiczem, prezesem lwowskiej dyrekcji, k tó ry  
spowodował w.y kry ci e całej sppa1 w'y Flacha i 
wjproWńdzil p. ministra \vl trudne położenie 
rozwiązywania problem ó^c W yszedł z nich1 
wprawdzie, ja k  (widzieliśmy, obronną reką , ale 
imiał kłopot. Taki Barwicz, toż to ordynarny 
i człowiek, Nazywa łapójwkę łapówką, a zło-, 
dziejstwO złodziejstw em . Nie zna form. Z resztą 
ICO to je s t „łapów ka'1' ? Filologicznie rzecz bio
rąc, pochodzi ten w yraz od „łapoWe". Samo 
.brzmienie „łapoWe" należy tak , jak  mostowe, 
drogowe, iczojpowć, godzinowe, kilometrblwle, 
dyniowe, do tych przepięknych wyrazów! poi-, 
kich,_ k tó re  zaw ierają W soibitd i piojęcie praSyU 
nej, ustaw owej należytości lu!b podatku  i o- 
kreślenie cehil iUb świadczenia, na k tó ry  opła
ta, należytość lub podatek  .mają być płacone. 
Nikomu! na m yśl nie przyjdzie obUrzać się ńa 
Urzędnika, pobierającego mostowe, czy na m a
szynistę, odbierającego kilom etrowe i nikt 
nie powinien oburzać się za pobór łapowiego. 
Można się oburzać ńa tego, kto ten pobór 
postanowił, ale nigdy nayW;ykon!aW!||, na łepe 
narzędzie. A k tóż ustanowił łąpow e? Pierwisza 
Ewa dala  «  ra ju  Adamofwt łapów kę w 1 w yso
kości nie dużej, bo tylko ogryzek jaołka, ale 
w tedy  by ły  inne czasy, nie było takiej drożyz
ny. jak  dzisiaj. Więc to j | | t  instytucja stara, 
dawniejsza od1 kolei, ha, dawniejsza od mosto
wego, kwiaterunkówlego, czopowego i t. d. To

iest św ięta tradycją, k tórą należy szanować, 
kultyw ow ać przedefwśzyskiem W! górze, wśród 
tych praojców naszych dzisiejszych, k tórym i 
są organa „naczalstwa". A właśnie1 do tych Na
leżał p. F lach /Jeżeli tego Barwicz nie rozumie, 
w skazuje to, że chciał iść po drodze rew olu
cyjnej, więc psuł cały plan p. ministr.a. Nie pa. 
su je  do dzisiejszych pojęć. Rewolucjonista, ból. 
szeWik, a może nawet Ukrainiec ? W ięc trzeba 
było zrobić z nim porządek. Won ze Lw ow a! 
I Stało się. Coraz więcej, ,coir|a|z lepiej rozu
miemy p. |ministra. Zaufanie do niego rośnie.

Bierzemy się do organizacji ko%i. I tu  
droga ewolucyjna je s t Wytylczną dla p. mini
stra. Reorganizacja przedw stępna polegała 
na zapowiedzi, że wis z yistko • będzie z g run tu  
inaczej, poczem nastąpiły zarządzenia znoszące 
organizację dotychczlasoWą. Zapowiedź ta  i 
rozporządzenia w lały  wie (wjszystkich wielką 
daw kę otuchy i bodźca do pracy. Potem na
stąpiła m ała reorganizacja, k tó ra  była zapo
wiedzią, że W, niedługim  czasie będzie coś a 
narazie ńa Czele kolei stanie m inister. Potem 
nastąpiła reorganizacja tymczasowa, celem 
zmniejszenia niepotrzebnej pisaniny. Polecił 
tedy  p'. m inister prowadzenie dodatkow ej s ta 
tystyk i dotychczasowych prac biulrowyćh, co 
Ujęto W 36 nowych ru b ry k ; zakażał ustnego 
załatw iania sprawi i fwiproiwjadził dodatkow'e 4 
książki, k tó re  na każdej stiaicji są odtąd 1 piro- 
wadzone. Następnie przeszedł dio prowizorycz. 
nej reorganizacji kąsowości, celem umożliwie
nia przejrzystości radhUnków i szybszego, niż 
dotąd, dokonywania rocznych zamknięć ra 
chunkowych. Rachunki na 1919 r, i Idalsze', po 6 
latach nie są zam knięte, jednak w sku tek  re 
organizacji jelst pewność, że po 9 latach zo
staną zamnnięte. Julż po pół jroku będzie m ogła 
kontrola wyłapać każdą kradzież k asoW'ą. pod
czas g d y  przed tem  nieiraz trzeba  było aż 30 
dni, aby kradzież spostrzedz. W reszcie w e
szliśmy w 1 okreis pierwszej Właściwej reo rg a 
nizacji Ustanowił plan m inister dyrekcje kole
jowe, k tó rych  głow ą wędą odtąd ich prezesi. 
Pracami wlszyistkich dyrekcji będzie kierowlać 
generalna dyrekcja  ; pracami generalnej dy rek 
cji będzie kierow ało wiceminjStcrjum , praca
mi wiceministerju|m kie|rowiać będzie ministe- 
rjum , a pracami (ministerjum sam minister, 
kolei. Każdy; laik spostrzeże obrazu  znaczne 
Uproszczenie i potanienie dotychczasowej b a r
dzo zawiłej organizacji. Ponieważ jednak do

szedł ao tego planu bardzo szybko, bo za
ledwie po półtorarocznych pracach nrzecT 
wstępnych, przeto  obawiał się, i słusznie, że 
jego podwładni Urzędnicy w tem  szalonam 

! tempie ewolUcyjnem nie dotrzym ają kroku, 
| Z atrzym ał więc wykonanie tego  pieirwlszego 
! stopnia właściwej organizacji na cały czas 
I swego urzędowania. „Póki ja  nędę m inistrem , 
rozporządzenie Pana P rezydenta  Rzeczypospo
litej (czyli jego w łasne) nie Wejdzie w  ży- 
d e" . Nie dla tego, aby nie było aobre. Jest 
to  szczyt doskonałości, ale właśnie dlatego 
trzeba  epiej podwładnych dó tego przygoto
wać.

Nie chcę mówić o wypadkach kolejowych, 
gdyż ja k  ipan minister ponad w szelką w ątp li
wość. stw ierdził, spoWodtoW.ały je  i nowo do w ać 
będą zawśze — nie żadne zgniłe podkłady, 
ani zły stan  nawierzchni, aini skasoWanie ob
chodowi linji przez dróżników, lecz jedynie za
machy iband dyw ersyjnych. W  pnałej części spa. 
da jeonak winią na służbę kolejow ą i pasa
żerów  k tó rzy  nie Umieli się zastosow ać do 
jazdy wagonów; dachami po szynach.

Doszedłszy w, ten sposób do pełnego po- 
rozumienia i zrozumienia Wjelkiej prac* od 
rodzeniowe^ i tw órczej na kolejach polskich p 
ministra Tyszki, postanowiono mianować go 
ministrem kolći w Rzeczypospolitej Babińskiej, 
a mnie poruczono podać to  Wszem wobfalcf i k a ż 
demu zosobna, do wiadomości

Inż. JĘDRZEJ M ORACZEW SKI, 
poseł na Sejm.

Wspólna akcja mocarstw przeciw 
propagandzie bolszewickiej.

A n g lja  n ie  z r y w a  s to s n u k ó w  z  R o s ją .
LONDYN. 8. lipica. Odnośnie db informacji 

pojawiających się W prasie [W ostatnich ■ dniach, 
m inisterstw o spraw zagranicznych (Foreign O f
fice) oowiadómiło za pośrednictwem „Manche
s te r  G uardian", że rząd [angielski nie zamie
rza  zelrwać stosunków  dyplomatycznych z Ro
s ją  ale zainicjował fwiespe ł z innemi m ocarstw a
mi, k tó re  się czują zagrożone agitacją bol
szewicką wspólną akcję dla powstrzym anie 
propagandy bolszewickiej

W  Izbie gmin Chamberiam w odpowiedzi 
na interpelację ClyneSla z Partji Pracy, oświad 
czył, że nie zamierza uprawiać potajem nie in. 
nej polityki, niż ta, k tó rą  głosi otwarcie ale  że 
sy tuacja  m iędzynarodowa rozw ija się nadzWly 
czaj szybko-, i m oże usprawiedliwić nieprzewi
dziane zarządzenia.

mm
A. AWERCZENKO.

Zła dziedziczność.
Żona w padła nagle! db pokoju m ęża i p a 

dając ciężko na krzesło, zlaczęła spazm atycz
nie łkać.

— Co się sta ło  ? — zapytał przestraszony
mąż.

— Syn naisz Wania... Nieszczęście... Nie
szczęście !...

— Zachorow ał1?...
— Nie, zdrów , — z trudlnośicią pow strzy

m ując łkanie, odpowiedziała m atka i utkw iła 
b łędny  w zrok w  migotłilwjy płomień lampy... 
Po (chwili dopiero, nie przestając płakać, opo-. 
w ładała c icho :

— Jeszcze wczoraj wieczorem nic nie za
uważyłam , nic mi nie m ówiło o tem, co się 
dzisiaj stało. Z jad ł kołacie, jak zwlykie' i po
łożył się na łóżkul, niedługo też i zasnął. 
Dziś rano wypił herbatę, w yszedł na spacer... 
Ale jakieś dwie godziny temU przychodzi do 
mnie1, a ja  go nie ipoznlaję, tak i (Zmieńiońy nagle. 
Oczy powiększyły mU się nieibvWa!lief i błyszdzą 
tak  dziwnie, a ręce  la ta ją  jakby  na nitkach 
przytwierdzone by ły  do ramion...

— Co tobie W anieczka ? — pytam  go- 
—- M amusiu — powiada db mnie. — Ma-

mUsiu! Nie gniewaj się na mnie1, ale ja  będę 
pisał dram at.

M ąż po tych ostanich sło\v’ach skoczył 
nagle1, a krzesło, na k tó rem  siedział, poleciało 
z ogromnym hałasem  na stronę

  CO-OnO ?...
Żona pokornie, i sm utnie pokiwała głową.
— Tak, mówi do mme1- Chcę napisać d ra , 

mat!... W anieczka — zaczynam mul tłumaczyć 
— W anielczkaL. Co tobie przychodzi db g ło 
w y Czyż to się tak  godzi postępować z nami. 
starym i?... Czy to  ta  kdobrze?... Ja jestem  có r
ką  starszego oficera, ojciec tw ój pracuje wj 
banku, a ty  ? — Zaczęłam płakać, łzy  kap, 
kap na policzki. Mó\vię ,mU dale j. — Dlaczego 
chcesz tak 1 naszą rodzinę zdvshono'row!ać... — 
A on nic, ty lk o : — MamUsiu, cóż grobić, to 
już. mój tak i los, żeby napijać dramat-

Po tych 1 słowach nastąpiła grobową cisza.
Ojciec oparł głowę na b iurku i p łakał 

cichutko.
— Boże1 mój dlaczego... Dlaczego ?... Czyż 

ja  tego oczekiwałem  na starość!... Lepiejby 
byłoby gdybym  jeszcze w kołysce był zdusi/ 
własnemu rękam i!...

Chwycił się nagle za głowę.
— My sami jesteśm y tem u winni!... Czy- 

żeśmy myśleli nad tqm, iqo on po nas odziedzi
czy ?... Czyż powinniśmy się byli pobrać, jeśli 
ciotka m oja była  w urjatką, a ojca ewego wy-

zuicili ze s łużby  za alkoholizm... To wszystko 
To Wszystko za grzelchy przodków . Za g rze 
chy przodków 1... Ha.., ha... h a ...

Śmiech rozgoryczonego do głębi ojca i 
osłupiałtegltr prawie z nieszczęścia, jakie nań 
spadło, przem knął po komnaiaie i skonał geb/ieś 
uf je j kątach.

W  małym mrocznym nieco pokoju siedział 
m łody człowiek i oglądając się ciągle poza 
siebie pisał...

Koło drzwi kręidła się m atka 1 i ocierając 
po chwila zaczerwienione od płaczu oczy, szep
ta ła  do m ęża siedzącego w1 ponurej zadumie W; 
kącie g ab in e tu :

— Pisze... Drugi au t już kończy!...
— Pisze, — pow tórzył zrozpaczony ojciec 

— M iłosierny Boże spójrz, jakeś litościwie 
patrzy ł na cierpiącego tak  strasznie Hijoba... 
Widzisz, ja  nie narzekam  na los. W szystko jest 
ty lko iw Twoim ręku.

Od czasu ao czasu1, m łody człow iek z 
opuszczoną głoWą szedł do kuchni. Wypijał 
tam  zesichłemi w argam i szklankę wody' i wira-, 
pał do stolika.

— W anieczka! — w yciągając KU niem u 
ręce szeptał ojdec. — W anieczka, dziedko ty  
moje nieszczęsne!...

** *
W  parę dni później już  cała  ulica wie 

działa, że młody, człow iek pisze d,r:am!a!1 i |roz- 
praw iała o tym  fakcie z niezw ykłym  oburze
niem

Kiedy pewnego razu zaszedł do sklepu 
po papier, bo służąca kategorycznie odm ó
w iła swego (współudziału, sklepikarz p rzy ją ł 
go ponuro i z niedowierzaniem.

— Rodzjaówi pańskich znam dobrze. — 
imówi — bardzo pirzyzwbici i godni ludzie, 
a pan co? G łupstw a ot, dram aty  pisze1.•

M łody człow iek Uśmiechnął się i spróbo-
wmh '73'72 t*f nr
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Dziś wspaniały dramat p. t . :

B Ł Ą D  K O C H A JĄ  
C YCH  K O B IE T

W główn roli NORMA TALMAGDE.

„ K O P E R N IK "
Wielki dramat według znanej powie
ści amerykańskiej Cynthii Stockey pt : 
„SZKARŁATNI BOGOWIE i BŁĘKI
TNE DEMONY11 w przeróbce filmo

wej p. t . :
„ Potęga brylantów**.

„ M A R Y S IE Ń K A "
Dzieje W ielkiej Księżny Tatjany po
przewrocie bolszewickim w Rosji u- 

jęte w dramacie p t :

,0 skarby Romanowi)'

Trzeźwy głos socjalistów niemieckich
o polsko  - n iem ieckiej w o jn ie  cło w e j.

,,Vo,nvarts“ , nawiązując do rozpoczętej 
wiojny cłowlej ,między Polską a Niemcami, Wy
powiada następujące Uwlagi:

„Konieczne je s t  pirzed tem  zaostrzeniem; 
się niemiecko - polskiej walki gospodarczej 
(dziennik ma tul na myśli uchwale nic zarządzeń 
represyjnych przejz rząd  niemiecki — Red'.) 
wlskazać n|a nadzwyczaj polwlażne WbmseWwIea- 
pje, jakie wpjtsa cłoWla spiroiwiadzi również dla 
Niemiec. W obec zakazu' im portu 1 toWaróW1 nie
mieckich do Polski, w ydanego przez rz ą d  pol
ski, poniesie wiclkie szkody nie ty le sam nie
miecko - górnośląski przem ysł, ile tg  działy 
przemysłu! śląskiego i wsclio dn io -pr us k i eg o, 
pruskiego, k tó re  w Polsce miały swój natu 
ralny rynek  zbytu! Z drugiej stpony zarządze
nie niemieckie spowoduje, że zw iększy się 
ogromniejbezlroboicie w|śród niemieckich1 fuhk- 
cjonarjuiszy polskich przedsiębiorstw , k tó rzy  
byli najsilniejszymi podporam i niemczyzny 
na W schodzie, a obecnie utracą piracę. W obec 
tego  je s t wątpliwie, iczy ta najostrzejsza wlalka 
ma raicjb by tu  tejraz właśnie, kiedy po polskiej 
stronie1 dały się słyszeć głosy! doradzające roz. 
sądn t postępowanie. W  każdym  razie w bjną 
cłow ą silniej dotknięta je s t  Polska, ponieWlaż 
je j rjjynek zbytu! w 1 Niemczech jest o wiele 
więkpzy niż rynek zbytu Nie,mie|c w Polsce.

Jednak również po stronie niemieckiej Są koła, 
k tó re  z tro ską  ipatrzą na irozwój Wjypadkóiwj i 
k tó re  widzą jeszcze możliwość porozumienia. 
Niemiecki rząd. powinien chłodne oceniać Wy
padki, ponieważ jtllż obecnie zlamknięcie im por
tu  w ęgla polskiego do Niemiec w1 Polsce co
raz  dotkliwiej daje się odjczkWajó i z każdym' 
dnieifii, rośnie tam, skłonriość do pokojow ego 
załatwienia konfliktu.

Ta p rzestroga  je s t tem  bardziej na miej
scu, że wojna cłoWa z Polską nie je s t czemś 
odosobnionem ale rozpatryw ana być musi w 
Związku z całą niemiecką polityką handlow i 
W ojna lęłbwa ma W schodzie, wypowiedzenie 
niemiecko - hiszpańskiego Układu1 handlow e
go, odwlekanie zawlapcia innych dkładófwj — 
wlszystko to symbole tego samego dUcha, w! 
jakim  przystępu je  się obiepnie do Uregulowa
nia nieimieićkićh stosunków handlbwlych. P ro
paganda, jak ą  przed  1 1  laty  uprawiono pod 
hasłeim: „im więcej nieprzyjaciół, tem  Więcej 
jWonorib1 — oddziała jiak najfa ta lniej na polity
kę handlową, bo |wi niej „Wielu1 nieprzyjaciół^ 
oznacza kiepskie interesa. Należy zatem  unikać 
ipopadnięicia wi m etody polityczne-handloWb z 
r. 1914. teraz, kiedy Niemcy bardziej niż k ie
dykolw iek po trzebu ją  rynków 1 zbytu dla sWfcgo 
e'k|spiort|ul“ .

Ząim  odcienie Frantniów w flaruHif.
U s p o k a ja ją cy  kom uniki; <: P a in !e v tg o .

PARYŻ. 8. łipca. W obec sytuacji wbjennej 
w. Maroku prezydent ministrów]; Painldye z a - ; 
mieśicd w prasie następujący kom un ika t.

Jest prawdą, że [rozmaite, dotychczas (wier
ne szczepy, k tó re  staw iały mężny opór atakom  
Abdel Kerima iczęściowb odgadły, i że w sku
tek  tego  Umożliwiły oddziałom RyfóWI W tar

gnięcie przez wyłom  do przednich linji frarh 
buskich. Nasze w ojska zlatrzymują swe najlep
sze stanow iska i są w  st|anie staiwić opór nie- 
przyj acielowi.

Opin ja publiczna nie powinhia się niepokoić 
takim i nieuniknionymi epizodami Wlalk kolo- 
njaliiyich, k tó re  ewlentualnie m ogą naw et

— D la  w a s  lepiej, Khźmicz, zrobicie pie
niądze na papierze... 1

— Nie chcę takich pieniędzy... P izek lę te  
tak ie  pieniądze!... DuSzę mogą człowiekowi 
spalić... O t czort!...

Kiedy powracał db dom u opiadła go g ro 
m ada mialiców

— G lista djabelska ! D ram aty pisze !...
— Kto, ten ?...
— On p rze |de!...
— D arm ozjad !... Patrzcie go, o t g łów ka
— Dotnij no go kamieniem !... Fiu!t!!!
— U M u  !!!...
I w net posypały się na niego kamienie i 

Kije...
Zaczął Uciekać... Ale tuż  zia b ram ą szWaj- 

par w ylał mul na głowę wirzątek1 z czajnika, 
niby to  he naumyślnie... K ucharka z sąsiedz
twa Wchodząc po sićhodach pokiwała smutnie1 
głową, Wfeuinęła m u (w1, ręk ę  kopiejkę i p rze
żegnała się nabożnie szepcząc d c h o :

— Nieszczęśliwy!...
** *■

Kiedy już  skończył czwarty, akt, matka 
nie mogąc tego przenieść, ujmarła ze słowami 
przebaczania nja dobrych, macierzyńskich' 
Utetaicb

Po ukończeniu całego dramatu, młod'y 
człowiek 0'winął igo starannie i .poszedł' do ko
mitetu cenzurj •

— Czego pian sobie życzy? — zapytał go 
W przedpokoju! Wloźny.

— Przyniosłem dram at.
— Tfu1!... bodajeś przepadł!... A ja  m y

ślałem, że... Nie... tul.. Idź pian tam  na schody 
i poczekaj sobie... T u taj palta wiszą... Jeszcze 

i takiego s kufel i (ciągnie grzech ua swOją biedną 
fuiszę...

M łody człowiek w yszedł, Usiadł na scho
dach1 i przeczekał dobre dWie godziny. W resz
cie pojawił się cenzor- M łody człowiek przed
staw ił się i W yciągnął rękę , ale cenzor czem,- 
prędzej schował ręce db kieszeni. Spojrzał ną 
rękopis i zapytał:

— D idm at?...
— Dramat.
— Po co ?...
— O t tak...
— A pan Umie buty  czyścić ?...
— Nie.
— Tak myślałem . Butów oczyścić nie 

Um^e, ale dram ąt pisze... Nie 'będą patrzeć oczy 
moje na tę  publiczność, k tó ra  go  wysłucha... 
Ech , wynoś się p a n 1

*
* *

M łody człowiek zaniósł d ram at d'o dy
rek to ra  tea tru . Akurat naówlczas by ła  jenerał! 
na jpróba i ludzie ustawiali dekoracje. Dowie, 
dziawszy. |się, że przynosi d ram at, pocichu 
opUlśicili m u na głow ę boczną kulisę i 'usunęli 
deskę z podłogi, na k tó re j s ta ł właśnie.

Zniósł to  wszystko z cierpliwością m ę 
czennika i pio diulgieim błądzeniu znalazł się 
W| gabinecie dyrektora.

— Czeim panu! mogę służyć ? — zapytał go 
ten ostatni.

— Przyniosłem dram at

przyprawić nas o S traty . Nie trzeba  zapominać, 
j że obecne nasze operacje w  Marokku- napotj ■ 
j k a ją  na wielki opór, ezem różnią się od ope^ 
i racji poprzednich. Z jednej strony  nasi przed-, 
jw nicy są lepiej uzbrojeni niż przed  10  laty,
( Ich araki są liczniejsze i lepjej przygotowjane 
j oraz odbyw ają się na szerokim froncie, pirzy. 
j ezem w ykorzystana je s t przez nich ochrona te 
renów ia| i zastpsoWana ta k f ik a  rofw|ów; strzelec
kich, z d Ugiej strony  nowożytna tak tyka Wy. 
m aga zwłaszcza dla zacania dleicydUjącego cio- 
sU koncentracji sił bojowych. Jeżeli się ją 
sto su je  zanadto systematycznie, zdarza sie że 
te ! i oWe Wierne dotychczas szczepy przecho
dzą do nieiprzyjadela, pow iększając w; ten spo
sób jego silę. Nie należy się zai-em niepokoić, 
jeżeli na szerokim froncie trudności na tu ry  lo- 
kalńej zm uszą nas ao częściowego oclWrotu lub 
przegrupowania sił bojowych.

Wielka bitwa pad Taza
PARYŻ. 8. lipca. W edług  najświeższych 

wiadomośid z placu boju1 na odcinku miasta 
Tazy, rozpoczęła się w ielka bitWM. RyfoWie 
pOsUwają się naprzód. Przedsięwzięto specjialńe 
zarządzenia dlą ochrony kom unikacji kolejo
wej, łączącej M aroko z Algierem

Francuskie w ojska na północny wschód 
od KiffaU w gw ałtolwlnych walkach s ta r ły  zu
pełnie silny oddział Ryfów. O dparto również 
wlszystkie dotychczasowe ataki na stanowiska 
francuskie pod Tazą. Pryw btne informacje po
dają, że w  ostatnich dniach na strorię Abdel 
Kerima przeszło 6.000 uzbrojonych k rajow 
ców.

Kiemcy psfrzebuią węgfa polskiego.
BERLIN. 7. lipica. We W rocław iu odbyła 

się 4. lipca b. r. w Izbie handlowej narada 
wi sprawie sytuacji gospodarczej, wytworzo
nej wi zw iązku z zatargiem  z Polską. P rzed 
stawiciele przem ysłu i 'handlu wiezWani wi cha. 
rak te rze  ekspertów 1 oświadczyli, że znacznej 
czyści przem ysłu  niemieckiego grozi ruina, je 
żeli nadal bedzie Utrzymany w moc; zakaz imj- 
po rtu  węgla z Polski. Zgromadzenie uchwa
liło zwrócić się do w ładz centralnych \vj 
Berlinie z pirośbą, aby rząd niemiecki zgodził1 
się na im port do Niemiec 300 tysięcy ton wę
gla polskiego.

— Dramat... Po co on nam, ten pański 
d ram at..

— Można go wystawić na scenie.
— A niby po co wystawiać ?...
— Przecież ,pan naogół w ystaw ia dram aty...
— W ystawiam  dlatego tylko, że wi innym 

wypadku' ci głupcy nie kupiliby biletóW!.. 
Trzeba coś ludziom pokazać za ich pieniądze.

— He... he... he... — zaśmiał się m łody 
człowiek. To może gan i (mój im pokazać... Po
zwoli pan go sobie wręczyć...

D yrektor wziął W l.rękę dram at owinięty 
wł g ru b y  szary papier i nie rozw ijając, zaczął 
mU się przyglądać z wierzchu.

— Nie oanie... to się nie nadaje...
— Ależ pan go jeszcze nie czytał...
— Jasi bez  tego  wiem... Zapewniam pana, 

zęby na teim się zjadło... Podły dram at, zrobi 
klapę, jak iej św iat nie widział dotychczas, 
jeszcze... Sawelij, pokaż panu drogę...

** *
Pow racając m łody człowiek kupił teczkę 

i Włożył tam  napisany dram at Kupił jeszcze 
papieru i zaczął pisać nowy...

Ojciec siedział długo w swioim gabinecie 
sklrzepiając siły. Aż Wreszcie, kiedy syn pisał 
czw arty  dram at, zaszedł do jego  pokoju i 
padł p rzed  nim na kolana.

A potem  zaczął mówić ze skrUchą:
— W anieiczka!... daruj nam .. M nie’i świę

te j pamięci tw ojej matce... Ja  miałem ciotkę 
w arja tkę, ą ona ojca alkoholika... Daruj nam...
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Praypornina się C z ło n k o m  „ L u d o 
w e g o  Sp ó łd zie lcze g o  T o w .  W yd aw nicze 
go że  u d zia ł  w  m y ś ‘ uchw ały W alnego  
Z g r o m a d z e n i a  w yn o si 2 5 '— zł. i m usi  
być do 3 miesięcy u i- jp e łn io n y .  Po tym  
te rm in ie  w szyscy, k tó rzy  nie u zup ełn ią  
ud zia łu , zostaną z  i.sty c z ło n k ó w  w y 
kreśleni,

Lwów, 9 lipca
0 0  P, T. PRENU M ERATO RÓ W ! Zawiadamiamy, 

że o ile do dnia 15 lipca br. nie otrzymamy prenu
meraty za li 4ec, to z dniem 16-go lipca wstrzymamy
wysyłkę „Dziennika Lufow ego", tak P. T. Prenume 
ratorom zamiejscowym jak i miejscowym.

W  AGENCJI POCZTOW EJ LIPICA DOLNA (po
w iat (Rohatyn) zaprowadzono służbę telefoniczną i 
telegraficzną W ograniczonych godzinach dziennych.

Z POWODU PRZEBUDOWY MOSTU NA LI.Y.TI 
LW ÓW —STOJANOW, odbywać się będzie ruieh oso
bow y ha dej linji przesiądiWie i przenoszenie ba-
gążu (między Sapieżanką i Kamionką Strumiłową, 
dnia 13 lipca przy poc. Nr. 2312, 2313, oraz dnia 14 
lipca p rzy  [pociągach Nr. 2311. 2312 i 2?. 14.

NIETYLKO WE LW O W IE GINIE DROGOCEN
NY RAD. W  „Nowym Swicele" nowojorskim  czytamy, 
że iw Nowym Y'orkui ‘dwaj złoczyńcy napadli i ubez- 
w laduili niejakiego Johna Gillat;d‘a, ]al 78, zamieszka
łego iw m iejskim  zakładzie dobroczynnym i wyr
wawszy ta u  skórzaną walizeczkę w  której znajdowała 
się (maleńka tubka sżklana, zaw ierająca radjum , wia
no ść dr. lsaka  Leiwina. dyrektora instytutu dla le
czenia baka. Rad przedstaw iał wartość 20 tys. doi.

Gillard [nosił .ten drogocenny iminerał z m ieszka
nia dr. Lew ina do insiyJBtu od  szanegu lal i cieszył 
się zaufaniem.

Zaw iakLoniiiony |o wypadku dr. Lewin, wyraził 
piiizekoiiąnie, iż nie będą^aogli sprzedać zdobyczy, gdyż 
cała (ilość iradjuim w kraju  jest rejeslrowana. Nato
m iast gdyby otw arli timkę. naraziliby się na bardzo 
poważne poranienia. Detektywi nie wpadli na ślad 
rabusiów .

DEMON ALKOHOLU. Michał Śmietana, zam. 
przy  '□!. Krótkiej przyszedł wczoraj w południe w 
stanie pijanym  do dom u Wszczął z żoną kłópiię, w 
czasie której porwaw szy siekierę iporąbał wszystkie 
(meble, pow ybijał szyny W oknach, a następnie wybiegł 
na podw órze usiłując rzucić się na lokatorów. Z 
trudem  zdołano szaleńca ubezWładhić i odprowadzić 
do aresztów policyjnych.

T u  osadzono rów n ież  W ładysława Króla, zam. 
piczy (Ul. Pijarów, który w  stanic pijanymi wywołał 
aw anlurę i pobił laską Ludwikę Sternalską. zam. 
przy  'ui!. Adamowej.

Z \  aw antury  wywołane w  stanie pijanym  are
sztowano piozatoin Bronisławę Donas, Miarję Baranow
ską i W ładysława W ańczuka.

Z KRW AW EJ KRONIKI. Zdzisław Sroczyńslji, 
łuirzędnily (techniczny firm y „Arm a“, jadąc rowerem z 
cm entarza .Gródeckiego do dbmkóW kolejowych zde
rzył się o czbm wczoraj podawaliśmy, z  nadjeżdżają
cym  rów nież na rowerze z Rudolfem Heimem, fably- 
kantem  ślusarskim . Obaj wspom niani odnieśli obra
żenia. Sroczyńskiego Po gol. rat. odwiozło dó szpitala.

W  Pogotowiu ,rat. zaopatrzono W ładysława N iem 
ca, zranionego nożem w j-ękę iprdez nieznanego n a
pastnika, oraz Jana Kwaśniewskiego, zranionego rów 
nież nożem  przez niejakiego Mimdika. zam. na Wulcc 
Pod E. 27.

PIES ZDRADZAJĄCY OBJAWY W ŚCIEKLIZ
NY wałęsał się wczoraj w ul. M arjl Konopnickiej1. 
Posterunkow y Jan  W achnow ski zastrzelił niebezpieczne 
Itio [zw ierzę.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W  aresztach osa
dzono Aleksandra Zamczałę i LUcjana Gerona za kra
dzież starego żelaza, o wadze 50 kg, wartość około 
500 zł, na szkodę Markusa Tennenhaum a, zam. przy 
uli. G a' owej.

W  Ubikacji ustępowej realności p rzy  ul. K rót
kiej znaleziono podrzucone m artwe zwłoki noworodka, 
przez nieznaną kobietę zarządzono dochodzenia w1 tej 
sprawie.

NAPAD W  UL. LEONA SAPIEHY. Alojzy Bilek, 
instalator. (dojjjiSś! policji, że onelgdajf w nocy gdy 
pirzedhodzil W spomnianą ulicą —• napadło go dwóch 
osobników, -z których jeden zranił go dwukrotnie w 
rękę. (Policja (Zarządzilh (ptoszukiwgnia za  nożowcami.

SUBWENCJE (MIEJSKIE. S ekcja ' skarbow a m a
g istratu  uchwaliła udzielić subwencji M ałopolskiemu 
Związkowi (Straży pożarnych w kwocie 5 tys. zł., na 
ipóW yac (wydatków połączonych z Zjazdem Straży 
poż. (we Lwowie.

Na (odrestaurowanie kościoła św. Mikołaja uchwa
lono j$a|t|elk 3 tys. zł.,

Br.aciom (Albertynom przyznano subwencję 596 
zł., (na jptrowadzenie szkoły przemysłowej dokształca
jącej. 1 , .i i ' (

Zarządowi oddziału  lwowskiego Związku harcer
skiego przyznano 2.000 zł na urządzenie koionji i 
obozów7.

Syndykatowi (dziennikarzy polskich we Lwowie 
uchwalono [Wyasygnować jednorazowo datek w kwocie 
500 zł na Utworzenie fundkeji stypiendyjmej im. śp. Le
cha d la młodzieży, pragnącej się kształcić w /gwoź
dzie (dziennikarskim.

Po zatem oświadczono kię [między innym i za zorga- 
nizowianidm lyni-m ej klasy przy YTI-mio kutasowej 
sźkolc (pbwszechnej żeńskiej im. św. Antoniego we 
Lwowie.

Przedsiębiorcy sprowokowali 
strejk w Borysławiu!

N ieu zasad n ion e redukcje. S trejk  w  firm ie  
,,S ilv »  P la n a “

BORYSŁAW, 8 lipca.
W Remie Silva P iana znowu redukleja robotni

ków. Aby nie powodować rozgoryczenia, dyrekcja 
wspiomniunej firm y zastanawia iszyby, nad dowicroe- 
nietn |rop'y-a robotników  .przenosi do robót placowych. 
Również zam ierza zredukować kilkudziesięciu robot
ników warslaiowych i plrzenic.ść ich do robót placo
wych. [Nie w ydalają od siiazu, ale pzęśpiowo, ipio Jednemu 
z oddżiału placowego pozbywają się robotników.

Robotnicy jćdkiak zorjenlowali się i oświadczyli, 
że Jjue póżWolą Używać robotników kwalifikowanych 
do pohól placowych, ani też nie godzą się n a  reduk
cje. Pertraktacje trwlały tydzień, nie doprowadziły je 
dnak (do pozytywnego rezultatu, a  w dodatku firma 
(przeciągnęła 'wypłatę zarobków o kilka dni. Wobec- 
tego "oho ln icy  odbyli lyczoraj (7 bm.) zebranie w 
Dom u ludowym, na kuś rem postanowili zastanowić 
ruch, jeżeli dyrek,cj|a nie poczyni ustępstw. P ertrak 
tacje .znów .sipi&izly na niczerp, dziś o godz. 8 jjano 
wybuchł ,strejk' w firmie Silva Piana.

Robotnicy zadecydowali slrejkować aż do zupeł
nego zwycięstwa. Konsekwencje tego strajku  ponosi 
dyrekcja firmy. Należy nadmienić, że W u k c ja  jest ni- 
czem iiimfsiKlriiona albowiem firma zastanawia szyby 
nad Idowieroeniem produkcji i szyby mniej produk
cyjne.

Z Komitetu rozbudowy miasta.
Na (wczoraj.szem ppsie'dzeniu KomitdHu rozbudo

wy m iasta, k tó r f  się odbyło pbd1 przewodhictwenb 
p'r(*'z. Schłeichcra, <lyr. Małaczyński podał do wia
domości, że olrzym ał telegraficzną wiadomość, iż .cen
trala  BaUku gospodarstwu kraj. przekazuje równo
cześnie Idla gm iny W myśl w niosku Komitetu rozbu
dowy 200 tys złotych, na rozpoczęcie budowy W  ten 
sposób (miasto będzie mogło w dniach najbliższych 
przystąpić Ido budowy pawilonów miejskich.

W jmyśl żądań Komitetu1 i n a  skutek interwencji 
posła H ausnera upoważniono tutejszą filję Banku gospi. 
kraj. dó załatw ienia podań o pożyczki opiniowanych 
przez KomileL do kwoty 50.000 złotych samoistnie, to 
je£ti bez odnoszenia |się do W aRzawy. Dopiero podania 
o (wyższą kwotę m uszą być załatwiane przez cen
tra lę . fW W arszawie w  obecności Komisarza lmdowl.

Komitet dotychczas załatw ił pódań prywatnych 
u |  fc’wo'lę olybło 950 tysięcy złotych dla współdzielili 
wojskowej [(która jedyna (wniosła pbdanie) przeznaczono 
250 (tys. zł i na dom techników 300 tys. >zl Łącznie 
z gm iną na pele budowy przeznaczono dotychczas 
1.900.000 'złotych.

Komitet hwzgiędnia pirzedewszyslkiem tc budowle, 
które Imają m ieszkania najwyżej trzypokojowe. nie 
zaś ‘wille luksusowa.

Podróż przez ocean na ł  dzi.
KOPENHAGA, 7. lipca. Duńczyk, porucz

nik Hess..Schmidt zamierza odbyć podróż przez 
Oicean A tlantycki na zw ykłej ludzi Chce ort 
Uzyskać nagrodę wi (vY:ysr*kuśiti miljon koron 
duńskich, Wyznaczoną d'la tego, k to  pierWszy 
przepłynie ocean na łodzi Kwotę tę Zamierza 
ofiarować nar cele dolbroczyime. Dla wykortamil 
swego (pfamt1 zbudówał m'ałą łódź. długość. 
51 *i p ó ł imietra.

Na te j łodzi będlzie Hess.S.chmidt próbo- 
wiał odbyć (mniejszą podróż w zdłuż (wybrzeży1 
norwićskjph1, poczem pulśd się do Wysp Faro- 
eirskich, a g d y  te  ipiróby wypadną pomyślnie, 
pirzedsięwleźmie podlróż przez Ocean.

Podpalenie daieu przy ul. Zamkowej.
W eronika Pałulszka, zam. przy ul. Zam- 

kbwlej ł. 9. spostrzegła  Wtraz z sv.!ym synem, 
LeOpoldem wlczoraj o goldlzinie 1-szej w' nocy 
M ię  w  oknie. Jak się okazało, płonął dacii 
gontow y na dojmie, W! k tórym  wspomniani mie
szkali Płomienie zdołała Paluszkow a ugasić 
konew ką Wody, gdyż ogień ogarnął tylko róg 
'dachM.

W  'śledztwie policyjnem ulstalono, że nie
znany sprawca oblał naftą  część dachu1 od! 
strony  W ysokiego Zaimku a następnie podpa
lił. W łaścicielem Hej realności je s t Józef Zaj-, 
iczyk, zam. ipirzy Ml'. ŻółkieWskiej pod 1. 48. 
Policja nie zdołała 'dotychczas■ Wykryć spraW'- 
|cjówi podpalenia.

Zabójstwo w ul. Szpitalnej.
47-letni Jan  Tymeszko. dozorca realności prz^r 

wspom nianej ulicy pod L. 17. udał się wczoraj po 
północy Iwraz z W incentym Parusem , slużącwn dro- 
jgfubrji Bomsego, po piwo do poblizkiej restauracjj 
dla feloaci, kltórzy bawili się w jego mieszkaniu.

W drodze obaj nalknęli na k ilku  nieznanych oso
bników, z  których jeden uderzył najpierw  Parusa, a 
następnie wyrwał szklanną halbę z rąk  Tymeczka, 
(któremi to naczyniem uderzył opryszek wspomnianego 
W flył Igłowy tak  silnie, że nieszczęsny padł na bruk1 
nieplrzytomny. Lekarz Pogotowia rat. oraz lekarz miej. 
dr. Litwinowie,/ przybyli Wkrótce na miejsce napadu, 
stw ierdzili fogon Tymeczki i polecili zwłoki odstawió' 
do Insllytutu medycjTiy sądouiej.

ZamordoW any losieraoił żonę i troje dzieci.
Tej (sarniej nocy przeprow adził (śledztwo w spra

w ię Itcj żłlrodni nadliom. Kozakiewicz. Aresztowano 
podejrzanego |o fen napad niejakiego YYawczuka. —• 
Dalsze tśKedizlWo w tokU1.

Ulica Szpitalna, na której rozegrała się ta sce
na (granici/y z ul. Źródlaną. YV itej części miasta, jak 
wiadom o, podobne krwaw e napady .są na porządku 
dziennym. Dziejo się to Pod bokiem Komend}7 policji.

Sprfmnj partyjne.
* Dnia 24 czerwca odbyło się W ALNE ZGRO

MADZENIE Miejscowego Komitetu Robotniczego PPS 
W iLewandówce. Po (przeprowadzonej dyskusji przy
stąpiono do wyborów nowego Zarządu w  skład któ
rego Weszli: (tow. Zygmunt Malinowski, jako plrze- 
wodniczący Rudolf Zaehar (sdkr.) Jan  W inniczek, 
(zasl. isekr.) W incenty (Maćków (skarbnik), Jan Świstak 
(zasl. (skarbnika) i Fr. Kladzio. Do kom isji rewizyjnej 
weszli: Adam Gerono, Jan Rauch. Jan  Mark, Jan Ba- 
chryj.

JComjamkaiy.
X Odjazd dzieci z kolonją Uniwersytetu Lud. 

nastąpi W niedzielę dnia 12 bm. o godz. 10 rąno 
dó BUkaczowiec.

Zbiórka Dworzec Gł. obok klombu, w razie nie
pogody \v westybulu

Uprasza się [tych rodziców, .którzy nie Uiścili 
jeszcze opłat o Wyrównanie tychże, w koneelarji Uni
w ersytetu Ludoweigo. Bourlardja 5 od godz. 6—7 wiecz

X „TYGODNIK DOSTAW" W E LW O W IE. Dziś
wyszedł z druku Nr. 26 „Tygodnika Dostaw" pośw ię
conego dloslawnictwu i odbudowie, zawierający naj
świeższe wiadomości o rozpisanych dostawach pań-
stwoi^yph. Ikomunalnych i (ziajptotfzebowaniu pryw atnem .
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Senzacyjna rozprawa przed sadem lwowskim.
W śród  olbrzym iego zainteresowania roz

poczęła jsię wlczioraj niezwykła rozprawia, ści
śle' związana ze spraw ą Steigera, oskarżonego 
ja k  w ia d o m o  o zamach na prezydenta Rzeczy
pospolitej.

Sala rozpraw mimo, ze w s tę p  do niej tylko 
za biletami przepełniona. Szczególniejszą u1 wa
gę  zwraca obecność jp1. Pasternakó-wmy1, k tó ra  
jak  wiadomo, była jedynym  obciążającymi i jfek 
dynym decydującym  świadkiem przeciw'! Stei- 
glarbwi Licznie s'konsylgnol\v!an|a policja pilnu
je  wszystkich wzejść a nafwiet iczu!w!a na chodni
kach przód gmachem sadowym

Jako oskarżeni o oszustwo, oszczerstwo i 
w y mus zenie, s ta ją  pozostający w 'więzieniu 
śledczem 'były konfident ipplicji M ikołaj My- 
klejyu, k tó ry  wlskazylwlal jalko siprawlcę zam a
chu na prezydenta Rzphtcj niejakiego Pańczy
szyna (obeicnie w areszcie śledczym w 1 W ar
szawie) a później swe zeznania odWIołał, da
lej zasiadają na ławie oskarżonych pozostający 
pa wolnej stopie architekt KoPnhaber. w ła
ścicieli drukarni I-gu Jaeger rytow nik M. Gla- 
se.rn.an i detektyw  J Dwbrnicki

T rybunał stanowią przewodniczący r. 
f-ranke, dopiero w ostatnim  czasie przydzielony 
do sądu- karnego, ir. Chl-ąmt-aicz, G iebw łtom  
jsk5, i  N ic im e n to w sk i, oskarża pirok H ryniew iec
ki k i  protokolanteim jes t dr. Piotrowski.

jak o  obrońcy W s tę p u ją  dr. G łuszkie- 
wicz (biromi M ykytyna) dr. Landau1 (z P rze 
myśla), G rek. Pieraćki, Kibitz, D attner.

Przed rozpoczęć em rozpraw y zgłosił o- 
hrońpa d;r Landatu' imieniem ławy obrońców! 
iwńiosek na Wjyiłąiczenie sądu  okręgoW ego k ar
nego wie Lwbjwfle i sądów' (*l okręgu! sądu a- 
pelacyjnegc wie Lw-ciwlie od prdwladzenia te j 
j-ozprawy podnosząc, że sąd najwyższy, d’o 
k tó rego  obiroma się zw róciła -o delegowanie dlla 
te j spraw y sądul pozaIWbWgkiego dotychczas 
rozstrzygnięcia nie nadesłał.

P,r Landau1 podlniósł, że zewwzględu na pa
nujące nastroje, 'uprzedzenia i (powagę trybu
nału, rozprawmy -obecnej proWladzić nie1 'należy.

uzasadnienie tych wbioskówl dr. Landau 
przytoczył następujące okoliczności.

* Zasądzenie dzisiejszych oskarżonych za 
Zbrodnię oszczerstw a popełnioną rzekomo- n‘a 
osobie- Pańczyszyna, -przeciwko którem u' w ł a 
dze stołeczne skierow ały podejrzenie o ten 
W'łam*-3*«zyjn, o k tó ry  tu te jsze  Władze oskarża
j ą  Steigera, je s t  z jego (sprawią złąCziogej i z al
kenie to m usiałoby mieć standwiczy wlpłyW na 

ten  (proces. I
Sprawa- obwinionych wjyrosN na tle 1 spra

w y  Steigera. C zynnik i W:arsza(vv;s'kie. a spe
cjalnie policja polityczna wbrszaW śka była 
przeciwna przyjazd-oWi -prezydenta Rzpl. do 
Lwów a. nie' mogąic b rać  o d p i w!i edżia ln oś ci za 
całość jego  osoby. Przyjazd prezydenta do 
LUA^a nastąpił n-a- p-odstalwlie zapdwhień pio-- 
wolanoch do -czUwania nad b-ezpicczeństwiem 
p. prezydenta policyjnych -czynników' 1‘w'o- 
wskich.

Po zamachu1 'spadła na policję lwb-wiską 
cała pełnia odpowiedzialności. W ypadek ten 
zachwiał w prost egzystencją luazi stojących 
na iczek w ładz b-ezpieczeństwla. Owjczesny wb- 
jew oda 1'wpwlski Zimny w  związku- z tą  spra
n ą  został s-pensjono-wWiy, a stanowisko naczel
nika w ładz policyjnych W'e Uwfb^pe inspekto
ra  Łuko-mskiego dał-o się uratowhć pod wpły- 
we|m sta-ran jiewnych czynnikowi

Skoro zamaich miał już  miejsce, nieWyśle- 
dzenie sprawloy, byłoby dowodem nieudolno
ści policji. Osobisty z własną -egzystencją po
łączony intęres f u-nk cj o if ar j Us z ów- policyjnych 
lwowskich je s t najsilniejszym bodźcem w‘ kie
runku  starań o powodzenie i -osiągnięcie po-' 
zytywh-yich wynikowi Wi sprawie. Steigera.

W edług  ak tu  oskarżenia mieli oo-winieni 
rzekom o z b y t  wy-raziś-die i aż środkam i koli
dującym i z kodeksem  karnym  dążyć do uni
cestwienia starań -policji I-w-oWiskiej w* spra
wie- Steigera, -mieli dążyć do Wykazania nie
winności Steigera- Zrozum iałą je s t rze-czą, że 
Zasądzenie obwinionych W te j spralwle i U- 
znanie ich wlnnlymh to równoznaczne ze wzmo

cnieniem spraw y winy Steigelra i (wbmocńfiehiem 
stanó-Wi-ska policji Uwicfwakiej.

Je'st rzeczą fiatulralńą, że tego rodzaju 
sprawa dzięki policji w ystępującej jako stro 
na interesowana traktoWanla jest p-rzez sąd1 w  
tym  kierunku że tenże sąd w ierzy raczej za
podaniem i rezultatom  -badań te j policji, niż 
i-nnej, a policja hvo'wska po zam achu nie szła 
ta-rn, gdzie sytuacja polityczna kazała szukać 
sp-rawlcy, gdy policja w-arszaWska szukała IwJ 
tym (kierunku1 -sprawcy, gdzie na to wskazy\v'a- 
ła sytuącja polityczna. Na tle  zasadniczych 
różnic w szukaniu sprawicy b y ł za targ  i 'ten za
ta rg  doprowadził -do ,nozdźv ięku -między- poli
cją -Iwlolwfską a (wjarszaWską.

Policja w arszaw ska nie dowierzała w) zU- 
pbłnoś-ci policji jwbWlskiej ta k  dalece, że kie
dy inspektor Piątki ewicz pirzyjeichał do Lwb- 
wa \v! tej s-p-raMie, nie zawiadomił o tern n aw tt 
inspektora Łukom skiego, że miał własne or
gana pomocnicze -aż do najniższych fu|nkcjo- 
narjulszy, by  nie bylć zależnym od Łukóm-- 
skiego.

O skarżony Myk-ytyn to  były  konfident po
licji Iw-owlskiej, P rzesta ł on -być konfidentem 
je j właśnie W| Itnu zamaenu. Stosunek jego 
do poli-cji jest podstaw ą ślffiztwa i -w! tym 
punkcie szukać należy wyjś-cia dla sprawy,

J'u'ż sędzia śledczy i w ładze -prokurator
skie sta ły  przeć ty-m dyiemate-m, -czy pójść 
za .policją w arszaw ską, czy za IWbWską. Zgo
dzono -się pójść za Iwldwiską.

W  akjcie oskarżenia okazuje się, że pro
ku ra to r i sędzia śledczy od pierw szej chwili 
stanęli p-o stronie policji lwbWśkiej.

Dokoła spraw y Steigera Wlyt!wlorzył'a się 
-w* tym  sądzie atm osfera daleka od te j, 'która 
utnożliwla wlymiar bezstronnej spr,a(w1 ddli w ło
ści. Miarą t-eigo roznamiętnienia, do jakiego 
doszli członkowie tu te jszego  sądu je s t fakt, 
że jeden z sędziów  sądu' doraźnego, k tó ry  
oskarżał Steiger-a, .JuWażał za stosowbe wfnieść 
formalne donie-sienie prze-ciw prokuratorow i Iw
ony m p-roiceisie do p-rokulratury apelacyjnej z 
t-ego ty tu łu , że tenże prokUraiior *wi prywatnej, 
poufnej rozmowie w yraził się o jednym  ze 
świadkó-w! (w( sposób, 'który temu' sędziemu- 
wiydaw-ał się (wyrazem krytycznego -poglądu!

Obir-ońca powołał się dalej na inny jesz
cze m oment przem aw iający za potrzebą w y
łączenia sądu 1 -Iwowlskiego.

O to oskarżony Mykytyfn a także obwinion.y 
Kornhalbier dopuścić się .miał zbroidbi w ym u
szenia -na osobie prezesa sądu' okręgoWdgo kar- 
nielgo we LwiJw-li-e Jana H-afwjla, k tó ry  w1 tej 
sprawie jako  po.sżkodoWiany b y ł słu(cliany ja 
ko Iśwliadek' i będzie zez na-wlał na rozprdwtie.

Prezoe Jan Hawlel, jiako przełożony tego 
sądu’ znaleźć muisji i j-ako klolegft i (jako zw ierz
chnik zbyt wiele współczucia z powodu do
konanego na iiim wym'ulszelnia, iżby to  nie miało 
znaleźć w yrazu1 W" uprzedzeniu- sędzióiw są
dzących tę sprawę.

Dalej -dr. Landanl IpOdnióst jako rzeez niebywałą 
w |sądownic-lwłe, że skłacl T rybunału orzekającego d'o 
kitórago Wchodzili znani z bezslronności sędziowie Aj i- 
loniewicz. Łukianowiuz i -inni został temieniony w ten 
sposób, że przydzielono do tgigo senatu! sędziego sądu 
,eywilne'g(o ‘dr. Frankiego a wyłączono wspomnianych 
sędziów. W szystko to m a cechy pewnej tendencyj
ności. po m oże zachwiać zaufanie dom alej jurysdykcji.

Te wszystkie motywy uw aża obrona za w ystarcza
jące foy T rybunał -wstrzymał rozprawę, a rozpisał 
następną -rozprawę po nadejściu odpowiedzi z Sądu 
najwyższego w' W arszawie.

P rokurator -oświadczył, że zastrzelgając się przeciw 
argument-om faktycznym i Prawnym, zawartym we 
w niosku pbrony nie sprzeciwia się wnioskowi n a  
odropzenie -rozprawy.

Zabrał jeszazc głos dr. Pieraeki, który m. in. 
wskazał, że względy choćby kurtuazji wobec sądu naj
wyższego, -łki-óry decyzji co do te j sptrawy jeszcze 
nie (wydał, -powinm- zaw-ażyć na jposlanow-ieniu try 
bunału. Dr. P icraćki pownlal się przytem  na_ fakt, 
że p-ewien sędzia, k tó ry  przed decj-zją sądu- -apela
cyjnego [rozp'o-czął rozprawę, mimo, że wpłynął wnio- 
nął wniosek na wyłączenie jego osoby od prowadzenia 
•tej rozpraw y, m iat dochodzenie dyscyplinarne.

T rybunał u d a ł 's ię  na naradę, która trw ała dwie 
godziny, poczem iprzew'0dniczący r. F ranke oświad
czył, że  (trybunał ze względów proceduralnych posta
now ił -odmówić wnioskowi obrony, podniósł przytem  
przew-odhiczący. że -przeciw odroczeniu rozprawy prze
m awia wzgląd na osk.. Mykietyna. który przebywa 
oćE pół roku w- więzieniu śledczem.

Po (lej odpowiedzi zabrał (glo: di-. Dwernicki,
który w nosi protest przeciw' prowadzeniu- rozprawy 
i zasjtrzega sobie ewentualne zażalenie nieważności 
poczem  (stawia wniosek, by dla umożliwienia obronie 
zap-oznania jsię z jmpterjałem śleidlczym .[rybunał w strzy
m ał -rozprawę na k ilka dni. W obec tego, że rozprawa 
m a -dochodzie czy jest prawdą, że Pańczyszyn b rał 
'udział (w zamachu, czy -t-eż Mykietyn popełnił oszczer
stwo. Iwnosi o uzupełnienie aktów niniejszej rozprawy; 
całym pklem, dotyczącym sprawy Steigera. Naslępnie 
obroiica dr. D attner wnosi o wyłączenie od rozprawy 
dra Piotrowskiego, jako (protokolanta, óbróna bowiem 
zam ierza po powołać na świadka, ze względu na to, 
że jp-rzy niektórych przesłuchaniach w niniejszej spra
wie dr. P. ^fpiełniał sam oistnie funkcje sędziego śled
czego, .oraz, że jprotokoły nie odpowiadały rzeczy
wistym zeznaniom, złożonym przez obwinionych.

Dalej Idr. Landau, wnosi o dostarczenie obronie 
aktów' spraw y Pańczyszyna, z których wynika, że 
jest 011 oskarżony o akcję teroryslyczno-dywersyjną 
właśnie (na pods.taw.ie doniesienia Mykietyna, który, 
pierwotnie zeznał, że Pańczyszyn a  nie Steiger, jest 
sprawcą (zamachu- na prezydenta a  dopiero później te 
zeznania bdw ołak Bez -tych aktów obrona nie będzie 
m iała ip-ełnego i jasnego obrazu na całą sprawę.

Trybunał o godz. 2 ponownie udał się na na
radę, poczem  o godz. 3-ej ipopoł .przewodniczący po
dał |do wiadomości, że o godz. 2 min. 10 otrzymał 
od sądni apelacyjnego decyzję zatwierdzającą uchwałę 
izby (radnej (co do prowadzenia rozprawy i składu! 
trybunału. Trybunał postanow ił odmówić wnioskom 
obrony, a zclzwolić obronie jedynie na przejrzenie eks
pertyzy -rzeczoznawców cłot-yezącyeh anonimowych li
stów (w Oprawie Steigera.

Co ■ ,się 'tyczy dra Piotrowskiego trybunał pozo
stawia gb jako protokolanta, co nie przeszkadza ewen
tualnem u przesłuchaniu go jako -świadka.

Na (tern i'ozp-raw7ę przerw ano do dziś godz. 9 rano. 
Dziś dopiero nastąpi odczytanie aktu- oskarżenia.

Sprawozdanie o procesie moskiewskim.
BERLIN. 8. linica. (Pat.) Dr Frehina, k tó 

ry  z noletcenia (rządti niemieckiego uczestniczył 
pro-cesie moskiewskim przeciw 1 studeiftom nie-, 
mielckim pirzylb-ył dć Berlina i złożył w! lui- 
,rzędzie spraw- za-gr. szezdgóloWć sp-rawbzdia
nie z przebiegu procesu- Rząd niemiecki przy-, 
glotiowlulje na p-odstawie tego s.prawbzdania daL 
sze kroki przeciw' Rosji sowieckiej.

Obrady Związku górników.
LONDYN. 8. lipca. (Pat.) Komitet w'yko- 

nawlczy -międzynarodbWielgo zWliązklt górników) 
zebrał się wlczolraj n-a trzydnioWą sesję. O-, 
prócz pirzed-staw-icieli organizacji górniczych’ o- 
bleicni są  także przedstawiciele Auśfrji, Pol1-, 
slklij i W ęgier- Najpierw;' załatwiono spralwjy- bie
żące i poczyniono p-rzygotowlania Wj spiratwle 
w'ysłania do Rosji deSegacji, k tó re j 'wlyjazd1 od
roczono z (p-owiodU prze-silenia eur-opejskiegło.

W  sk ład  dieliegacji -miają \y-ejść sek re tarz  
zw iązku Hodges oraz po jednym  przedstawi-! 
cielU Niemiec, Anglji, Belgji i Polski.

Zamknięcie dzielnicy janodsklel
SZANGHAJ. 8 . lipca. (Pat.) Wolf. Wj 

TsUng- King zamknęli Chińczycy dzielnicę ja 
pońską i utrzym ali je j izamknięde przez ca-‘ 
ł-yl wlczorajszy dzień. Konsul1 japoński ub-awia 
się s ta rć  W ładze chińskie nieulczyniły nicze
go ara ochrony cudzoziemców1.

Sfrelk budowlany w Saksonii.
BERLIN. 8. lipca. (Pat.) Beri. Ta-geWatt 

donosi z Drezna, że W| pałej S-aksonji wybu-chf 
s tre jk  wt przem yśle budowlanym, k tó ry  objął 
60.000 -robotników. Polwlodelm s tre jk u  je s t od1-. 
rzUldenie żądania irobotników 30 iproc. podwyż
szenia płacy.

/
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Filister, który żyje w każdym z nas.
Już rozbłysła w naszych oczach jutrzenka no

wego (czasu, już przeczuwamy nowe, lepsze życie, 
a Sninio Itio. n ie  zdając sobie z tego sprawy, tkwimy 
jeszcze W bagnie wszystkiego, co było. Jak ciężkie 
łąńcuchy pęta  nas stare wychowanie, stare przyzwy
czajenia, przeżyta ideologja. niedająca się przezwy
ciężyć. '

Czy olhrzym ia większość z pośród nas. którzy 
poczynamy (szukać dróg socjalistycznego wychowania, 
n ie żyje przejęta duchem  filisterskiago małomieszczań- 
stwa, (czy nie wychowaliśmy się w jego ograniczoności, 
W jego (przesądach, w jego obłudnej etyce? Ileż że
laznej [woli, ile natężenia sil potrzeba byłoby, wyrzu- 
cić ż  siebie rupiecie nagromadzonych przez wićki 
pOjęć i zasad, a  mjimo to tepną one ciągle do nas, 
m im o tto tklimy za często w starych formach i w sta
rych 'jdejach.

Burżuj uw aża się za ośrodek świata; jego wiarą 
i bożyszczem jest wyzysk i łu p , chwali ,swe „złote 
serce", (kiedy da żebrakowi grosz, staje się fanatycz
nym  (adwokatem praworządności, gdy m u  kto uk ra
dnie bulkę. Bóg jest na to, aby strzegł jego własności, 
sam  a to fi z radością okrada swego brata. Jest głupi 
l jniie chce ni|C wiedzieć, nienawidzi nowości właśnje 
dlatego, łże jest nowia, a  wielbi (przeszłość dlatego, że ją 
zna. W yschły w nim  wszelkie uczucia, obecnie potę
gami są dla niego m iłość 1 nienawiść. Co on może 
■wiedzieć »  cierpieniach, o Uczuciach świata, który 
go otoczą, skoro nigdy nie próbował wczuć się, wmy- 
śleć w Ipisydię drugiego? Nie dowierza swym bliź
nim : (chociaż odnosi się do nich z obleśną uprzejmo
ścią. uważa każdego za złego. W ęszy naokół i o każ
dym plmic coś ubliżającego 'powiedzieć, choćby miał 
to  (wyssać z jpialpS

A jego m oralność? O, n a  pokaz m a najsurow szą 
ełtykę a  staje się brutalnem  zwierzęciem, gdy wie, 
że go nikt nie widzi. Najlepiej charakteryzuje 
stosunek do kobiety: w  młodości połam ał wiele istnień 
kobiecych i nie troszczy się o to. ile cierpień spra
wił, Kobietę zrobił sam icą i lalką, k tórą dla udręki
a m a m

oznaczenia granic ziem zamieszkałych przez 
ludność rupfńsko - zakarpiapką i zaprowadze.- 
nie1 jak  najszerszej autonomji politycznej, 
zgodnie z w arunkam i tra k ta tu  pokoju w Saint 
Germain i dopuszczenie ab urzędów  w Rusi 
Zakarpackiej jedynie Rusinów zakarpackich.

Poznański Zjazd Historyków.
Dnia 28. i 29. czerwicą odbyw ały się W 

Krakowie pod przewodnictwem  prof.  Z akrzew 
skiego obrady Ii-ej Konferencji Komitetu! O r
ganizacyjnego Z jazau  H istoryków  Polskich,

sąsiada stroi « barwne lachmanki, a w domu u siebie 
Uąktuję jak niewolnicę.

Jesteśmy jeszcze burżujami w zwartej większości, 
w każdym z nas tkwi coś z iilister.stwa.

Jesteśmy burżujami, jeżeli publicznie walcząc o 
socjalną [sprawiedliwość, między czterema murami wy
stępujemy jako despoci w0bec swych współdomow- 
ników, wobec swych 'towarzyszy pracy, jeżeli z bru
talnością i i pychą odnosimy się do swych podwład
nych.

Jesteśmy 'b u r ż u ja m i ,  jeśli zdaje mam się. że po- &--------_,j 0
siedliśmy już tyle wiedzy, iż nie potrzebujemy się ( k tó ry  się ma odbyć w Poznaniu' w 1 dniach 6 8.

' grudnia h r
K om itet upoważnił kom itety poszczególnych 

ośrodków' naukowych i :;tz  łonkóW tychże kom i
tetowi do zapraszania miejscowych historyków  
do wzięcia udziału' Wi Zjeździe, oo zostało w y . 
konane w tych wszystkich ogniskach, r/ata- 
miast sam kom itet bezpośrednio do nikogo 
delegacji nie wysyłał.

Na sk u tek  te j akcji zgłoszono około 150" 
tem atów 1, z k tórych  do teki (redakcyjnej w pły
nęło dotąd' 70 re fe ra tó w  Jako kom pletnie opra
cowane należy Uznać działy archiwalny, his to- 
rypzno wojskoWle' i (dydaktyczne.

Konferencja uchw aliła rozpocząć druk  r e 
fera tów  w  najbliższym  czasie. R eferaty  można 
jeSz-cze nadsyłać do końca hpca pod adresem : 
LwIóW, Unijwbrsytet, Komitet Z jazdu Histio-

więcej uczyć.
Jesteśm y burżujam i, jeżeli n ie  uważamy się za 

część jslpołeczności. Społeczność jako zorganizowana 
suma myślących w niej i pracujących jednostek — 
to pajwyższy cel ludzki, a  żyć dla dobra społeczno
ści i— (to najpiękniej sza cnota.

Jesteśm y burżujam i, jeśli powątpiewam y w do
bro. Tylko drobnostkowi, zawistni, zgryźliwi ludzie 
będą gię w każdym  dopatryw ali złego; ci, 'którzy 
chcą świat odnowió, m uszą być zdolni cieszyć się do
brem. m uszą umieć rozkoszować się pięknem, en- 
tUzjamować się prawdą, ich pełne dobrych uczuć serce 
zrozumie, przebaczy, doradzi, pomoże — ludzie tacy 
nigdy jjjie pom yślą h ic  złego o swych bliźnich, nie 
będą i te  o nich m ó w i l i .

Jesteśm y burżujam i, jeżeli nieszanujem y uczuć 
drugich.

Jesteśm y burżujam i, jeżeli nie um iem y opanować 
swego piała. Miłość nie powinna być dla nas frywolną 
zabawką, ja płciowe obcowanie brutalnym  aktem, ani 
też następstwem  słaDośck braku panow ania nad sobą 
ale iświadomem, wolncm i szczerze pożądanem  uza- 
piełnieniem ,się w* duchowej i fizycznej wspólnocie, 
nąjwyższem skupieniem  najszlachetniejszych - i najczęst
szych uczuć.

; Zwalczajmy, każdy z osobna, w  sobie burżuja, 
- j k tóry w nas się planoszy. którego ciężar wstrzymuje 
m a s  'w pochodzie, zabijm y w sobie filistra!

Ruskie skargi na Czechów.
W  Nowym Jorku  odbył się ciekawy kon- jeefcem pasmem, wysiłków' ze strony rządów! 

g:res. Oto delegaci Rusinów Zakarpackich, za- czeskich dia obirabowiania narodu Rusinów Z a
mieszkałych wi Stand oh Zjednoczonych, zebra . karpackich z należnych im praw. 
ni lwi liczbie (1 -000 osób (na kongresie rgirodówym Ru'sini zakarpąccy zostali pozbawieni wszy- 
Ulchwalili energiczny pirotest przeciw gnębieniu stkich prawi konstyj-ujcyjn\fch i iwiładzy na, swio- 
swiyich irodakóW! (w| Rulsi Zakarpackiej przez je j w łasnej ziemi, W ybitni przedstaw iciele na
rząd czechosłowacki. rodu! Rusinów Zakarpackich nie są dop uszcza -

Kongres Uchwalił rezolucję piętnującą ni do należnych im urzędów 1. Język rusiński zo- 
rząjd czechosłowacki, za pogwiałcenie prawi s ta ł wyrzucony ze szkó ł i sądóW1- jakkolw iek 
Rusinów zakarp'a|dkich przyznanych im w Wa- został ulznany wi trak tac ie  pokoju za język  
rUkikacli tra k ta tu  zawartego pomiędzy Ajan- Urzędowy, a na jego miejsce tz|apro'w,adzony ję. 
ta  mi i republiką austrjlaićką w Saint Germain zyk czechosłowacki.
Wie) wlrześniU 1919 (roku. Delegaci kongresu! w rezolucji wysłanej

W reszcie zapadła Uchwała, W myśl k tó re j 
z 'końcem Września ma się (odbyć trzecia z k o k i  
konferencja, na k tó re j zostanie Ustalony osta
teczny porządek obrad na Zjeździe.________

1 7 1 . 3 4 0  
zarejestrowanych bezrobotnych.

Podług  (danych Państw owych Urzędów ' P o
średnictw a Pracy ostatnie tygodniowe spraw o
zdanie z rynku' piracy za czas od' 20 db 27 czer
wicą r. b  W ykazuje1 ogólna przybliżoną licz
bę 171.340 bezrobotnych. W  stosUnku do po
przedniego tygodnia liczba ta  spadła o 540 
osób.

Faszystowska wolność prasy
M EDJOLAN. 7. lipica. (A. W ) „C orriere 

della S e rra"  k tó ry  w ostatnim  czasie zamiesz
czał artyku ły  skierow ane przeciwko Dolityoe 
rządow ej, o trzym ał ostrzeżenie z k ó ł rządo
wych, że wl razie kontyrnUcjw|ania podobnych 
tendencji pismo zostanie zawieszone. Dziennik

Rulsi

.. .. _ „ , ten złożył oświadczenie, że na przyszłość bę
Siedem lat rządó'v czecnosłowackich w| do państw aljamckich, Francji, Anglji, Włoch, I dzie ulnikił drażliwych kw'estji. 

i Zakarplaickiej — brzm i rezolucja — były Japonji, Ser.bjJ i [Belgii domagają się ścisłego — —

55 Operetki.
„Dziewczynka 1001 nocy" —  R. Stolza.

(K.) Zapewne sam 'autor nie potrafiłby 
wyjaśnić, dla jjakich przyczyn ochrzcił swe 
dzieło powyższym ty tu łem . T reść bowiem i 
mUzyka nie wiążą się ze Wspomnieniem bajek' 
H ariUln.ali-Rialszyda.

UtytUłoWany lOWblas poluje na bogatą 
hrabiankę, któria oprócz posagu! i t  ab etyczne
go papy po,siad|d sporo wdzięku' i enefgji. 
W śród' operetkow ych zaiste okoliczności, 
mariaż nie dochodzi d'o sk'ut'ku — rozbity przez 
m etresę niedoszłego małżonka. Energiczna 
hrabianka, nie ;rezygnuj|e jednjak z (małżeństwa i 
polepa sympatycznemu' Sekretarzowi,' aby je j 1 
do 10  minUt wynalazł kandydata na tytularnie', 
go (męża. Kapryśny los pada. na skrom nego o- 
fipjała pocztoWlego, k tó ry  w! chjwdaćh łwjol- 
nyich od sortowania korespondencji zajm uje1 
gię (piolefzją, i imaitizy o Riwierze. Delikwent z za. 
twiązanemi oczyima poddjaje się ceremonji ślui- 
blU, puczem zaopatrzony w 1 fundusze wyj eżdżą 
(vv podróż ..poślubną" na Riwierę. N iestety, .wy
jeżdża  sam, bo małżonki sWojej nie1 widział 
ani raz.u.

W  (CiągU drugiego aktu, ktoiry jest W ca
łości poświęcony doborowi zakochanych par

pod słonecznym niebem Riwiery, hrabianką pro 
wadzi zwycięską kampiamję ze slwjym ojcem' 
protestującym  gwałtownie przeldlw! mezalian
sowi (córki.

Poetyczny oficjał pocztowy bawi tu ta j 
rówńież, admii owany przez  piękne djaimy w  
kąpielowych strojach. Biedaczysko z!akochał się 
wje Własnej żonie, nie (wliedząc oczyWiś(cie z 
kim ;ma do czynienia.

W śród  operetkowo- tragicznych nastro
jów, sytuacja się wyjaśnia, rom antyczny pocz
towiec poznaje sWą cyw iln ie  poślubioną m ał
żonkę, k tó ra  z niezrozumiałych powodowi ,,rzu 
ca iictul wl tw a rz "  słoiwja g łębokiej pogardy i 
całe towarzystwu 'rozjeżdża się.

Smętny oficjał u rzędu je"  w swem o- 
kienkU, jcbodżąc od czasu dio czasu1 n,a małe 
IpMo i gulasz, gwoli pocieszenia złamanego ser
ca. Wówlczas ziąstęnUje go w! służbie n (wa
żniejsza w  biulrze figura, t. j. woźny ipoicztolwly 
(p. Tatrzauski). D zięki sprytowi wloźnego ul-, 
daje się wreszcie połączyć osowiałego ofi
c ja ła  z jego stęsknioną m ałżonką, a dobrze 
funkcjonujący przyrząd do ogrzewania budki 
telefonicznej (!) zmulsza opornego ojca, do 
zgody na m ałżeństwo córki W szystko kończył 
się dobrze, za zai&sznem przepierzeniem lokalu

M uzyka je s t dosyć nijaka. Kilka [motyWówI 
dancingowych, jeden ,melodyjny walczyk, oto 
wtezystko. Szanse popularności m'a motyWt o 
tern, „co się robi na łące z panienką". P ra 
wdopodobnie, będziemy tegio mieli pełne U- 
szy w  tym  sezonie ogórkowym-

Z wysoce banalnego, a m iejscami usypia
jącego libretta, Usiłowali nasi artyści zrobić 
coś bardziej interesującego. Chwalebne te  in
tencje osiągały częste sukcesy.

Urocza p. Rapacka, wiyWiarła W sukni ślu
bnej tak  wielkie wrażenie, że ja k  słyszałem  
k ilku  zatw ardziałych, starych kawalerowi, chce 
wstąpić wl związki m ałżeńskie.

Sekundował je j dzielnie p.- Kuligo wski, jalt 
zwlykle znakomity zdobywca serc  niewieścich.

Jakież jednak  pióro zdóline je s t  opisiać 
wlspaniałą krelację m istrza Tatrzańskiego, k tó 
ry  W ystępując ty lko  W 3 akcie, potrafił o s
pałą publiczność zmusić db frenetycznyćh o- 
klasków 1 i serde|cznego śmiechu.

Bardzo .miłe w rażenie zrobiła p. Poleska. 
Inne role nie pozostawiały róWnież nic d<~ 
życzenia. Sympatyczne wrażenie w!yW|otał'y k re- 
acie baletu.

P. W ojnarowicz dyrygow ał poprawnie.
biurowego.
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Dziwne praktyki z wydawaniem paszportów ulgowych
w Województwie bwowskiem.

jNie jest żadną tajemnicą, że główną przyczy-1 
ną stapiania truduo-ci w otrzymywaniu ulgowych) 
paszPortów g ra n ic z n y c h  jest dążeiie M inisterstwa' 
gfcarl®. do zmniejszenia wywozu waluty polskiej 
Q june.i) zagranicę.

Jednak, jeżeli zachodzą fakty tego rodzaju że 
nie®a °t>awy aby ta lub inna osoba wywiozła ze 
soba gotówkę, to wtedy niema również żadnego 
gensn Prze8zkadzauie w otrzymywaniu ulgowego 
paszp?r.tu’ jeżeli udowodni się, że petent w rzeczy- 
wistości musi korzystać z kuracji zagranicą i jest 
niezamozllJ m- W  praktyce jednak dygnitarze wo
jewódzcy P9st^pują zupełnie inaczej Jako przykład 
niech.posłuży fakt następujący:

gona jednego urzędnika Magistratu, posiada
jąca rodziców w Czechosłowacji, chora na gicht 
j  Jzain>enie zolciowe, wniosła do Województwa po
danie o paszport ulgowy (L. 12547), załączając 
wsZystki0 wymagane prioria, zaznaczając że nie 
wywiezie ze sobą® z Pojg^i żadnej gotówki, gdyż 
z a p ła t  za Uczenie jej zagranicą zamieszkali tamże 
rodzice-_________

Mimo tego logicznego argumentu petentce od
mówiono wydania ulgiwego paszportu. Wydano 
natomiast paszpoytv ulgowe za 20 złotych wzbo
gaconej rzeźiiczce z górnego Łyczakowa, bogatym 
kamiemcznikom, żonom urzędników pobierających 
zwyż niż 500 złotych miesięcznie.

Odmówiono również wydania ulgowego pa
szportu jednej chorej osobie posiadającej rodziców 
na niemieckim Górnym Śląsku, która załączyła 
świadectwa choroby od 3-ch lekarzy, rentgenow
skie zdjęcia i inne ważne prioria i wyraziła zgodę 
nawet na rewizję osobistą na granicy na dowód 
dowód tego, że z Polski nie wywiezie ani gotówki 
ani innych wartościowych przedmiotów.

Może Pan Wojewoda Garapich zainteresuje 
się d/.iwnemi praktykami referentów wojewódzkich 
w sprawach udzielania paszportów ulgowych i pouczy 
ich, że należy po obywatelska a nie w sposób 
bezmyślnie biurokratyczny załatwiać sprawy, aby 
nie zmuszać obywateli do wnoszenia skarg do 
Ministerstw.

Stwierdzono na całym szeregu przykładów, że 
niepokój- Is* P -ed karą przynosi organizmom dzie
cięcy® sz , y W  ko więksre niż przypuszczają
ipdżice, którym się -daje że „rózgą“ wybiją z dzieci 
Z łe  narowy- A Jednak rodzice biją, biją nieraz 
-dzieci bez pamięci, nie zdając sobie sprawy, jak 
bardzo biciem odstraszają, oddalają dzieci od siebie.

zebraniu tywarzystwa lekarskiego z New 
Jersey dr- Markus, mówił o szkodliwości kuracji 
za pomocą chłosty. Dr. Markus zaleca pogodne 
r  akt o w an i e przekroczeń dz iecię cy ch i o ile można,

japończycy protestują przeciw du
chowi militaryzmu w szkołach.

W prasie  japońskiej toczy się dyskusja  z po
wodu projektu w prow adzen ia  do szkół p o czą tk o 
w ych i średnich nauk z dziedziny wojskowości 
i ćwiczeń wojskowych. Pismo Asahi w Osaka wy- 
teDQjąc przeciw kierunkowi militarnemu w szkol

nictwie podnosi. że_ ojczyźnie można służyć nie- 
tylko przez spełnianie obowiązków wojskowych ale 
ma wielu innych drogach. Właściwie —1 argumen
tuje to pi^mo — mtct dusiaj nie myśli, iż należy 
wychowywać dzieci w atmosferze przebrzmiałych 
idei feudalizmu, lecz niebezpieczną jest w tym

. . : m  tn r,v f*n  : _____•
względzie

Nie bijcie dzieci!

Żona Lederera zaprzeczyła kategorycznie, świa
dectwu Demjana.

Jak  wiadomo, zbroduicy małżonkowie- popełnili 
m ord celem obrabow ania Koudelki. a żona Lederera 
ullrzymywała z nim  stosunek miłosny.

Drugi f>enzaeyjnv proces rozpoczął się w Lim- 
burgu {Niemcy) w  poniedziałek. Przed sądem sta
nął imasowy m orderca, dyrektor pewnej firmy prze
mysłowej, Angerslein, którem u akt oskarżenia zarzuca, 
oszustwo fałszowanie dokumentów, podpalenie i 8- 
krotny (mord.
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Ogół społeczny mocą tego bezwładu d;.je się pro
wadzić w kierunku- ktorego w rzeczywistości sobie 
wcale nie życzy- Pewne od.łamy P ^ sy  protestują 
przeć w ko wnioskowi, by oficerów z armji przy
dzielić do szkół średnich i technicznych w roli 
instruktorów stałych i wspołwychowawców. Doma
gają się również rewizji podręczników z zakresu 
historii bv usunąć z nich cechy przeważnego na
cisku na zdarzenia wojenne i dominującego eutuz- 
iazmu dla czynów orężnych.

Przepychy pogrzebowe przestęp
ców amerykańskich.

W Nowym Jorku  przed paru tygodniami, na 
grobie króla tamtejszych przemytników wódki, za
mordowanego w sprzeczce z konkurentami, posta
wiono obelisk z wysokości 30-tu. stóp, kosztem 
5 tys. dolarów. Podczas uroczystości przygrywały 
dwie orkiestry i śpiewął chór z 40 tu mężczyzn. 
Na kolumnie ufundowanej przez żonę, umieszczono 
Qapis: „ 0 ’Bannion“ i ani słowa więcej.

W  Chicago zaś odbył się pogrzeb Angeia 
Grenny, przemytnika wódki i znanego bandyty. 
Glała prasa chieagoska zapewnia jednym głosem że 
Podobnej pomp}1) nakładu pieniędzy i niepohamowa
nego zbytku miasto jeszcze nie oglądało. Że nikt 
iszcz ę  nie miał tam podobnego pogrzebu, żaden 
?eoator, żaden najgłośniejszy miljouer. Okazałością 
1 rozrzutnością przeszedł ten pogrzeb wszystko co

nie zwracanie aa te rzeczy uwagi. Forsowne „do- 
skonalenie“ dziecka, szczególniej za pomocą środ
ków karnych odbija się częstokroć badzo ujemnie 
na jego zdrowiu.

Dr. Markus przestrzega przed biciem dzieci, 
twierdząc na podstawie doświadczeń, że nie tyle 
bicie samo ile strach przed karą wywołuje u dziecka 
silne wstrząśnienie nerwowe, tak że szkody wynikłe 
z tego stanu dziecka są równoznaczne z zatruciem 
przez toksyny.

w tym zakresie byłoby w Ameryce do podziwiania. 
Zwłoki Geuny spoczywały w srebrnej trumnie, 
która kosztowała 11 tys. dolarów, ukrytej we 
wspaniałej trumnie mosiężnej. Ciało, przy walce 
z policją przeszyte J2 kulami rewolwerowemi, spo 
czywało (i spoczywa) na szkarłacie z czystego je 
dwabiu. Dookoła trumny, mi jony kwiatów naj 
droższych i najpiękniejszych jakie można było 
dostać u ogrodników, kadzidła, śpiewy, orkiestra 
teatralna, niezliczone światło z pachnącego wosku, 
niewiadomo skąd wzięte tłumy „modlących się“ 
i t. d. 4*

Sprostowanie Związku Artystów 
scen polskich

,.\Y Nr. „Kurjera lwowskiego1' z 6 lipca br. 
w artykule traktującym  o przyszłości teatrów lwow
skich. w wywiadzie z P. prezydentem  Chlamtaczem 
nadm ieniono ‘jakoby deputacja artystów  wszystkich 
działów itj.. dramatu, opery i operetki, zigodzila się 
na pew ńą obniżkę swoich poborów w  przyszłym  se
zonie.

Związek (artystów scen polskich Gniazdo-Lwów 
czuje się  w obowiązku sprostować tę wiadomość o 
tyle, że na pewną obniżkę poborów zgodziła się tylko 
deppltacja 'aąlystów opery, a to celem  uratow ania tej 
kulturalnej kresowej placówki — zaś artyści innych 
działów udziału w tej deputacji nie b ra li1'.

Dwa senzacyjne procesy o mord.
W  Budapeszcie toczy się obecnie proces żony 

porucznika Gustawa Lederera. oskarżonej o zam or
dow anie jna spółkę z mężem handlarza wędlin, Koul- 
delki. Na rozpraw ie, przeprowadzonej przed kilku1 ty
godniami. Lederer został skazany na śm ierć a onecnie 
w  procesie żony występuje jako świadek.

Podczas rozpraw y zaszedł senzacyjny zwrot, po
nieważ jeden ze świadków. 25-letni żołnierz Demjono, 

jfctrzehywający w  więzieniu1 wojskowem pod zarzutem  
! szpiegostwa, (zeznał, że w czasie, kiedy przebywał w 
jednej jceli więziennej z Lejjercrem, tenże wyznał mu, 
że n ie  on. ale żona strzałem  z rewolweru1 zabiła Kou- 
delkę, wsypawszy m u1 poprzednio do wódki opjum, 
aby go uśpić. i 1
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. Czwarek, oodz. 7‘30 wiecz. „Dziewczynka z 1001 
nocy11.

Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. „Opowieści H ofm ana11.
Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. „Dziewczynka z 1001 

nocy11.
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Opowieści Hof- 

m ayna11.
Poniedziałek, o godz 7‘30 wiecz „Dziewczynka 

z 1001 nocy1.
W torek, o god; 7‘30 wiecz. „Lakm e11 (uroczyste 

przedstawienie z powodu rocznicy zdobycia Bastylji).
Środa, o godz. 7‘30 wiecz. „H alka1' (występ W an

dy K o ry  i k n - Łom n ick ie j. — Zamknięcie sezonu ope
rowego).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecks ŚSfe
Czwartek, o godz. 7‘30 wiecz. „Znajomek z Fie- 

sole11, kom . w 3 aktach W inawera (prem iera '
Piątek, o godlz. 7‘30 wiecz. „Znajonek z F iesole11;
Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. „Znajomek z F iesole11.
Niedziela, o godz. 7‘30 w. „Znajomek z Fiesole11;
Poniedziałek, o g. 7*30 w. „Znajomek z Fiesole11.
W torek, o godz. 7‘30 w. „Znajomek z Fiesole11.
Środa, o godz. 7‘30 w. „Znajomek z Fiesole11.

3F.FERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słonocmr
Czwartek, o godz. 7‘30 wiecz. „Brzydki F c r a n te 11.
Piątek, o godz; 7,‘301 wiecz „Brzydki Ferran te11.-
Sobota, o g. 7‘30 w. „Grzebień szyldkretowy11.
Niedziela, o g . 7‘30 w. „Grzebień szyldkretowy11.
Poniedziałek, o Jgbdz. 7‘30 wiecz. „Grzebień szyld

kretow y11.
W torek, o godz. 7‘30 wiecz. „Grzebień szyld- 

Kretowy“.
TEATR „BAGATELA1 (UL. REJTANA).

Czwartek, 9-go lipca- ,N iewinna Grzesznica11.
Piątek, ld-go lipca: „Niewinna Grzesznica11.
Sobota. 11-go lipca: „Niewinna Grzesznica1’

MIEJSKI TEATR NOWOŚCI Tylko dwa m zy 
tj. dziś we czwartek i jutro w piątek grana bę
dzie isfynna kom edja Testoniego p t „Brzydki Fer
ran te11. W doskonałej obsadzie. Przedstawiciel roli ty
tułowej jpi Karol Adwentowicz jest jak wiadomo w 
niej Ibez konkurencji. Sekundować m u będą w głów
nych polach pip. M arja Gorczyńska i Jerzy Rygier, 
inne (role znajdą wykonawców w osobach pip. Łado- 
siówny, Bieleckiego. Surzyńskiegc i Dorfskiego.

W  fsobolę po raz pierwszy we Lwowie świetna 
kom edja ,Keslera p t . : „Grzebień szyldkretowy11, z pp. 
M arją Gorczyńską i Kazimierzem Justjanem  w rolach 
głównych. P. Kazimierz Justjan wykaże na prem ierze 
tej sztuki plo raz  pierw szy swoje reżyserskie zdol
ności. dalszą obsadę tworzą pp. Skrzydłowska. Deh- 
nalówna, Grotowska, Nawrocki i Szczepański.

TEATR MAŁY występuje dziś z  prem ierą, peł
nej [zdrowego, i niefrasobliwego hum oru, komedji Bru
nona ;Winawena (plU: „Znajomek z Fiesole11, opracowaną 
z dużym nakładem pracy pod kierunkiem  reżyser
skim  p. S. Orzechowskiego, w obsadzie złożonej Z 
pp. Łozińskiej, Michnowskiej, NiemLrycz. Zakrzyń- 
skiej, Dębowicz:: 11 el sk i ego - Ko walskl e go, Obornickiego. 
Orzechowskiego i Pelińskiego.

OSTATNIE TRZY PRZEDSTAW IENIA „NIEW IN 
N EJ GRZESZNICY11, odbędą się dziś, tj. we czwar
tek. Iw1 piątek i w sobotę. W skutek konieczności 
zm iany repertuaru  grana będzie przez ostatnie trzy 
wieczory (wyłącznie ta wytworna i dowcipna kome- 
dja, k tó ra  przez kulturalną publiczność lwowską przy
jęta [zbstajiat z ■hienywalcldi entuzjazmem, czego jdowoden 
doszczętnie w ysprzedana w idow nia teatru  „Bagatela 
na każdym  z dotychczasowych spektakli. W spaniała 
grja pp. Przybyłko-Potoćkiej, Leszczyńskiego, Stani
sławskiego i W ęgierki pozostanie n a  długo w pam ięć 
lwowskich m iłośników  sceny. Bilety na o s t a t n i e  'vie'  
czory sprzedaje kasa „Bagateli11.
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SRóżne.
CO LUDZIE GUBIĄ NA W YSTAW IE 

PARYSKIEJ ? Przedm ioty znalezione na polul 
W ystaw y paryskiej, a zgubiom przez zwie
dzających, odhoszone byw ają do specjalnego 
kbm isarjatul wystawowego- Są tam  kapelusze 
m ęskie i damsłćie, portfele, po'rtjrfl|onetki, rę 
kawiczki, laski, parasole, koszto'whości i t. p.

Obliczono, ze w artość zgubionych na W y
staw ie przedmiotów' każ® 1*0*9 dnia Kpadsi prze
ciętnie 20.000 fr.

N iestety w iększa ilość przedm iotów  Uwła
szcza drobnych uszkodzona jes t silnie pirzez... 
stopy setek 1 tysiępy zwiedzających1.

NAJSTARSZY CZŁOW IEK W  s t a n a c h  ZJED
NOCZONYCH. Dr. Józef Singer Holstoad z Sajn-Louis 
obchodzi! (w b. ro’ku  sio siódm ą rocznicę swoich 
Urodzin, jako Podobno najstarszy pzlówick w Stanach 
Zjednoczonych. Sam  [przypisuje swoją długowieczność 
Wstrzemięźliwości w jedzeniu' i w piciu, nigdy nie pl 
atkoholU. 'Natomiast palii, jak powiada,, cale życie. 
Zona jego m a obecnie lat 97 — pobrali się przed 73 1.

ŚWIATŁO ŁUKOW E JEST SZKODLIW E DLA 
OCZU. W  Anglji, gdzie lampy lukowe są o wiele 
bardziej rozpow szechnione niż u  nas, pojawiła się 
now a |choroha oczul która w niektórych wypadkach 
przybiera złośliwy charakter. Objawia się opuchnię
ciem  [powiek, które są bolesne i zaczerwienione. — 
RówUoczcśnie Występuje trawienie i przekrwienie biał
ka, Pow odem  choroby jest obecność w świetle łu- 
kjowem prom ieni ultrafioletowych od których wpływu 
m ożna ,się ochronić, nosząc kolorow e o k u la ry .

ROZWODY A... KOLOR WŁOSOW . Stolica fil
mów' Los Angelos jest też stolicą rozwodów. Prawie 
kalifornijskie są tak wyrozumiale dla ludzi, którym  
się sprzykrzył stan m ałżeński."że ze wszystkich sta
nów am erykańskich zjeżdżają się ludzie do Los An
gelos... [na .rozwód.

Z mężczyzn najczęściej rozwodzą się małżon- 
jącą statystykę rozwodową,

Z (mężczyzn najczęściej rozw odzą się m ałżon
kowie piiędzy 20 a 26c.tym rokiem życia.

W ^ród kobiet rozwodzących się z imężami prym  
wodzą ibruhetki. jak wiadomo, brunetki odznaczają się 
brakiem  (cierpliwości i zdolności, dyplomatycznych. 
Potem ńfą b lo n d y n k i .  Najmniej rozwódek jest wśród 
kobidt... (rudych. Jest to zjawisko zrozumiale, gdyż 
wogóle jes.t najm niej kobiet o włosach rudych. Mowa 
jest oczywiście o kolorze rudym... naturalnym .

Z  wydawnictw.
BIBLJOTEKA DZIEŁ W YBOROW YCH, 

Lwó!w', ZimoroMicza 5. W ydała ostatnio St. But. 
rzymskiego „Radjo a życie". W iek XX. jes t 
bezwzględnie (wiekiem naiulki. Coraz to nolwe 
odkryida i wynalazki. Na j cudo w nie j szym z 
nich — to bezwzględnie r  adlj jd ko m tin i k a c j a, wy 
nalazek, k tó ry  zda się, nie zna żadnych p rze
szkód tak  Wi pirztejstrzeni, jak  iw1 iczasie... D la
czego! J a k ?  — dto pytanie, jiakie każde mul 
m yślącem u (człowiekowi siłą rzelczy się nasu
w ają ... OdpoWlieldżieć na nie s ta ra ł1 się autor 
niniejszej książki w lekkiej pogaWędlce z czy
telnikiem ,, stw arzając  W[ polskim językW ity- 
powly „romans naukowcy".

BIBLJOTEKA DZIEŁ W YBOROW YCH, 
Lwów1, ul. ZimorówSiCza 1. 5. W'ydala ostatnie 
Arnolda Bemet „Wielki Człowiek". Po przez 
całą powagę opowiadania i ostrego rysufikii 
t ła  i łuldzi, przedziera się iskrzący, zdrow y 
humor angielskiego pisarza. Bennet umiał dać 
sufemU bohater.owi (wjszystkie cechy traktow a
nia gt> ,.se,rjo". Fizjognomja psychiczna i ze
w nętrzna bohatera ma niebywałą plastykę. Au1- 
tor icelowio dał1 je j drobiazgową opraWję, by
tem  silniej uWidoicznić hum or z niej b łyska
jmy*

PROF. DR. ANTONI MIKULSKI: P O D 
RĘCZNIK PSYCHOLOOJI dla uży tku  s tu 
dentów! >me;d!ycjyn(yl i lekarzy. Wilno 1925. Ksią
żka ta, jak autor, zm arły  już, dyrektor klini
ki psychiatrycznej na uniwersytecie w1 Wilnie, 
w1 przedmowie oświadcza, ma na celu u łatw ie
nie m łodem u lekarzowi nabycia tego  dóświadś 
czenia pis ycho logicznego1 i tego  wczucia się, 
k tó re  p|rzy łóżku! Chorego tak  wielkie oddaje 
'U s łu g i.

Na icałość sk ładają  się następujące roz
działy: przedm iot psychologji, m etod3 psycho
log]’ i, początki rozw oju psychicznego dziecka, 
czucia W ogólności, prawo W eber- Fechnera, 
czucia, jako źród ła  poznania, postrzeganie, w y
obrażenia. kojarzenia wyobrażeń. uwaga, pa
mięć, inteligenci a. teo rja  Freuda, Uczucia, w yru
szenia, wola. Uzupełnia książkę wykaz dzieł i 
ulczonydh1 z których przy' swej pracy korzystał 
aUtor.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
B*zrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu ałćWc-

TECHNIK DENTYSTYCZNY postukuje posadę we Lwowie 
■ lub na prowincji za skromnem wynagrodzeniem. Zgło

szenia pod .Technik* do Administracji.

©ZUKAM lekcji z zakresu szkół powszechnych — udzie- 
** lam również początków języka francuskiego. Administr. 
.jeden złoty*.

OOMOGNIK cukierniczy poszukuje zajęcia w cukierni lub  
* restauracji. Zgłoszenia pod .Pomocnik* do Administracji.
©TUDENTKA IV roku wydziału matematyczno przyrodni- 
*- czego, doświadczona wychowawczyni, poszukuje lekcji 
lub wychowawstwa na wsi. Zgłoszenia pod .Energiczna* dc- 
Administracji.

MECHANIK automobilowy z egzaminem szoferskim może 
" I  objąć posadę szoferską. Źgłoszenia do Administracji 
pod .Mechanik*.

y  REDUKOWANY urzędnik poszukuje posadę inkasenta, ma- 
*» gazyniera lub jakąkolwiek. Zgłoszenia do Administracji 
Dziennika [ od .Solidny*. '

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —*12. Nadesłane Zł. —*36, w tekście Zł. —*60. n

Na 1-ej str. Zł. —*70 Drobne ogł. za słowo Zł. —-10* j 
Komunikaty Zł. —*48, zamiejscowe o 25°/, drożej, j

ZGUBIONO notes z różnymi dokumentami na nazwisko 
Krzyżanowski Ignacy. Uczciwy znalazca zechce łaska

wie zwrócić właścicielowi przy ul Szeptyckich 30.

Konkurencja nie uwierzy
* Choć to wiedza wszystkie Panie,

Że za bezcen się dostanie 
Godny chwały — towar trwały 
we firmie

„ F L O R I D k
Dl. GRÓDECKA 3 a (naprz. kościoła św. Anny) 

P O Ń C Z O C H Y
fildecosowe ze szwem podwójną stopą . . zł. 1 50
prawdziwe niciane podw. s to p ą ................ „ 1*30
jedwabne flor zagraniczne trwałe — tylko . „ 2*—
francuskie flor pierwsza s o r t a ................ „ 2*50
a !a gazowe równa t k a n k a .....................  „ 2 90
pończoszki patentowe ...............................  u 0 75

SKARPETKI
z czystej przędzy nie do zniszczenia . , „ 2*—
niciane w kolorach . . . . „ 0 60
fildecose w paski . . .  „ 1-20
pół jedwabne z podwójną stopą . „ 1*40
jedwabne flor zagraniczne ' ................ „ 1*90
Skarpetki dziecinne o d ........................... ,, 0*65

r e f o r m y
fildecose kompletnie duże . . . . . , 1*90
francuskie , . „ 3 90
K O SZU LE damskie wiedeńskie „ 2*90
KASSAK1 z crep marocain od . . . .  . „ 7  50
oraz kostjumy i spodeiiki kąpielowe, jakoteż wszelkie 

wyroby trykotowe po niskich cenach.
U w a g a ,  u a  f i r m ę  „ F L © K I W A “ . 680—6 

Na prowincję wysyłamy odwrotnie.

O brączki ślubne
n a jtan ie j — poleca 647

B. tpnherg, [win, Sfkstislii 4
n a p rz e c iw  fa b ry k i k u f ró w  R o se n z w e ig a .

Samochody nmeryltanshiB E S S E X
Sześciocyiindrowe 17/40 HP doskonale sprężynowane, 
duże opony balonowe, zużycie benzyny 10 Itr na 100 
kim. Z najbardziej nowoczesnem wyposażeniem tech- 
nicznem w cenie 1,700 dolarów amerykańskich na 

dogodnych warunkach wprowadza 695— 2
f Y f l  F f A D ” Lwów,I w I Romanowicza

Inserujcie w Dzienniku Ludowym.

M O T O C Y K L E  a n g ie ls k ie
„ F R A N C I S - B A R M E T T “  6 9 3 -2

Bez wentyli, oliwienia ani magneto trzy biegi Kick- 
starter, oświetlenie elektyczne w cenie od 1000 zł. 

na dogodnych warunkach wprowadza

„ c y k l e c a r “ , Lwów, Romanowicza 9.

j jM OTORY „PERKUN
Semi-Diesel wyrób polski, otrzymały I nagrodę na 
wystawie w Paryżu, gdyż są pojedyncze, ekonomicz e 

• i bardzo łatwe do obsługi.
Na dogodne spłaty tak motory, jak maszyny 

młyńskie, obrabiarki, pompy, pędnie, pasy, prasy do 
dachówek i t, p. poleca* 681—6

„ I *  I  Ł  O  T ”
L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  4

Setki listów pochwalnych, oraz cenniki na żądanie.

P R A K T Y K A N T A  
l u b  p r a k t y k a n t k ę

p rz y jm ie
KSIĘGARNIA LUDOWA

Lwów. ul. Szajnochy 1. 2.

BW 9R3& E2!

D rohobycz, 7/7 1925

Spółdzielnia „DOM ROBOTNICZY” 
w Orohsbyczu

zwołuje na dzień 19. !i;;ca 1925 o godzinie 10. 

rano w lokalu własnym przy ul, Szopena 10.

WfliiNfi ZGROPIADZENIE
z następującym porządkiem dziennyym:

1. Odczytanie protokołu z ostafarego Walnego
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie; a) z działalności Zarządu; b) 
kasowe i przyjęcie bilansu za 1924 r.

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek 
na udzielenie absotutorjum Zarządowi i Radzie Nad
zorczej.

4. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej i Zarządu
5. Zmiana statutu § JO — podwyższenie udziałów.
6. Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu przewidzianego statu

tem następne Walne Zgromadzenie odbędzie się bez 
względu na ilość członków o.godzinę później i u 
chwały Jego będa prawomocne.

Wstęp ,a Walne Zgromadzenie za okazaniem za
proszenia.

Rada Nadzorcza Spółdzielni 
„Dom Rhbotniczy* w Drohooyczu.
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